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Nr. 30i. 


Środa, 1 Stycznia 1908. 


Rok 98. 


Wychodzi eodziennie o otini 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12, — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prennmerata 

zamiejscowa: miejscowa: 
rocznie 32 K., | ćwierórocznie 8 K. — h. Í rocznie . 24 K. | ćwlerórocznie . 6 K. 
półrocznie I6 K. | miesięcznie 2K.70h.| półrocznie i2 K. | miesięcznie . 2 K. 

W Niemczech 3 K, 20,h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują cało- 
i półroczni abonaaci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumevowany osobno kosztuje 8 K. 
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LAPROSZENIE DO EKEDPŁATY, 


m p PPPOE 


Przedpłata na » Gazetę Lwowską | wielkie imię 


wynosi: 
W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca guoa . . . . . . 24 KR 
półrocznie (od 1 stycznia do 30 

czerwca) n E E 
ćwierćrocznie (od 1 stycznia do 

i Mea) ©... ., GE 
miesięcznie (od 1 do końca kaž- 

dego miesiąca) 2 K 

Zamiejscowa: 

rocznie 32K—h 
półrocznie 16 K— h 
ćwierćrocznie 8K—h 
miesięcznie IKOR 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni, (którzy prenumerują od í 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« bezpłatnie; 


ćwierćroczni zaś i miesięczni za do-. 

płeta, a to: A 
ćwierćroczni . . 1K50% 
miesięczni . — K60kh 


Dpezragrsyl a tlr e 
*Przew unik « prenumerowany oso- 
ba, Kosztuje: . 


rocznie © 8 K 
póirocznie 4 K 
éwierćrocznie 9 K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


0D REDAKCYI. 


W felietonie Gazety Lwowskiej oprócz 
listów z Warszawy, Petersburga, Pa- 


Henryk Sienkiewicz. 


PŁOMYK. 


Józefowi Chełmońskiemu. 


Gdy po wykopaniu ziemniaków wypła- 
cono w końcu strudzonym najmitom należność 
za cały czas robót polnych, pobrali wszyscy 
na plecy przygotowane już poprzednio wę- 
zełki i ruszyli pod wieczór do najbliższej 
stacyi kolejowej. Przyzostał tylko Wojciech 
Lipiecki, chłop z pod Kościana, który WIĘ 
padkiem przyłączył się wraz z kilku innymi 
do obieżysasów z Królestwa i razem z nimi 
pracował. Przyzostał on dla tego, że się W 
dzień podźwigał worem ziemniaków i czuł 
się jakiś słaby, a powtóre i z tej jeszcze 
przyczyny, że chciał wstąpić do baraku, w 
którym ludzie przez cały czas koczowali 174- 
brać zta-stąd obrazek Matki Boskiej Często- 
chowski, i i ołowianą lampkę. Sam je był 23- 
wiesił, jako chłop pobożny, w kącie nad swoim 
tapczanem i oczywiście szkoda mu było Świę- 
tych rzeczy, a totembardziej, że Niemcey-lutrzy 
nie umieliby ich uszanować. Więc w tym za- 
miarze po otrzymaniu zapłaty w kancelaryi 
powlókł się do baraku, wzniesionego na skraju 
przestronnego pola pod lasem, układając sobie 
w myśli po drodze, że się prześpi, wypocznie, 


a jutro skończy pakowanie i pociągnie za | może kto zaspał i został, — spojrzy na drzwi, 


innymi. 


hh 
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ryża, Berlina, Monachium it. d. za- 

mieszczać będziemy w r. 1908 utwory po- 

wieściowe najeelniejszych pisarzy polskich. 
Na czele 7 radością zamieścić możemy 


1908 i rozpocznie o godzinie 8 minut 10 ra- 
no na dworcu w Mikuliczynie. 

Wykazy gruntów, które mają być wy- 
właszczone wraz z planami wyłożone będą, 
stosownie do przepisu $ 14 ustawy z 18 lute- 
go 1878 Dz. p. p. nr. 30, w kaneelaryi ob- 
szaru dworskiego w Mikuliczynie, począwszy 
od dnia 18 stycznia 1908 przez 14 dni do 
przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła- 
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce e. k. starostwa w Nadwór- 
nie lub przy komisyi na miejscu. 

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę- 
dmione. 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


którego nowelą rozpoczynamy Rok Nowy. 


W dalszym ciągu drukować będziemy 
opowiadanie z r. 1863 


Elizy Orzeszkowej 


p. t. „OFICER“, 


Studyum biograficzne z dziejów serca 
Zygmunta Krasińskiego, 
F. Hoesicka 
p. t. „ZAGMATWANA TRAGEDYA* 
a także utwory: Gabryeli Zapolskiej, Teo- 


dora Jeske-Choińskiego, Fr. Rawity 
Gawrońskiego i w. i. 


Z e. k. Namiestnictwa. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 29 
grudnia 1907 do 1. 166.826 z wykazem 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra- 
wozdań e. k. starostw, przedłożonych od 22 
do 29 grudnia b. r. — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym“ dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej. 


W Przewodniku naukowym i literackim 
obok innych rozpraw historycznych i litera- 
ekich, opartych na źródłowych badaniach na- 
szych "",w,i5, drukować będziemy z pa- | 
pierów pozostałych po ś. p. dr. A. J. niev- 
głoszoną drukiem pracę p.t. „Rody szlache- 
ckie drobne, po większej części opuszczone 
w herburzach*. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 31 grudnia. 
Ekonomiczne skutki wywłaszczenia. 


O ekonomicznych skutkach projektowa- 
nej ustawy o wywłaszczeniu zamieścił w Po- 
sener Neuste Nachrichien obszerny artykuł 
radca sprawiedliwości, dr. Lewiński z Char- 
lottenburga. 

Rozpatrując projektowaną ustawę, za- 
rzuca on przedewszystkiem, że z takim po- 
spiechem całą tę sprawę rząd traktuje, jakby 
nie chciał rzeczywiście, aby zastanowiono się 
nad nią gruntownie. 

Projekt, w brzmieniu przyjętem przez 
komisyę, uważa autor za początek ogólnego 
wywłaszczenia. W obecnem sformułowaniu 
ustawa nowa nie zawiera co do czasu ogra- 
niczeń; skoro więc przeznaczone na ten eel 


Minau. EL Une o anans: 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Edykt. 


C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob- 
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
do zamierzonego przełożenia drogi równole- 
głej w Mikwliczynie, przecinającej w klm. 
18'4/5 tor kolei państwowej Stanisławów- 


,. eny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsee 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nadesła- 
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

, Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9, W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: O. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


BG 0 


Woronienka, odbędzie się dnia 28 stycznia | fundusze wyczerpią się, mowa będzie tylko 


o przyznaniu nowych, zasada wywłaszczania 
pozostanie. Ze zaś uchwalenie nowych fun- 
duszów na trudności wielkie nie napotka, 
tego dowodzi historya ustawy kolonizacyjnej. 
Autor przypomina, że nawet Bismarck miał 
wielkie wątpliwości, czy Sejm uchwali 10 
milionów marek, które Tiedemann, przedkła- 
dając pierwszy projekt kolonizacyjny, uważał 
za konieczne; tymczasem za radą Miquela, 
zażądano najprzód 100 milionów i zostały 
przyznane , a dzisiaj z pierwotnie projekto- 
wanych 10 milionów suma wzrosła do 750 
milionów. Ponieważ zażądanych obecnie 300 
milionów marek mają wedle projektu wy- 
starczyć jedynie na lat 3, przeto po upły- 
wie tego czasu nowych trzeba będzie za- 
siłków. 

Widmo wywłaszczenia zawiśnie więc 
nad całymi kresami wschodnimi, a zanie- 
pokojenie pomiędzy właścicielami ziemskimi 
wzrośnie do niebywałych granic, bo nikt pe- 
wny nie będzie, czy prędzej lub później ko- 
misya i na jego własność nie zwróci oczu. 

W takich warunkach, wywodzi autor 
dalej, nietylko zabraknie reflektantów na zie- 
mię z zachodu, ale powstać też musi gwał- 
towny spadek cen ziemi. Przyniesie to ko- 
rzyść jedynie komisyi kolonizacyjnej, która 
ziemię taniej nabywać będzie mogła, ze 
szkodą jednak obecnych właścicieli — za- 
czem pójdzie ogólny zastój ekonomiczny, gor- 
szy stokroć od wyśrubowanych zbyt wysoko 
cen ziemi. 

Wobec grożaącego wywłaszczenia, żaden 
z obecnych wdasticie.. nie będzie myślał na. 
wet o żadnych melioracyach, potrzebnych 
do podniesienia gospodarstwa, wiedząc, iż 
taksy ustanowi komisya kolonizacyjna w ka- 
żdym wypadku o ile możności jak najniżej, 
a w żadnym razie nie będzie uwzględniała na- 
kładów, które w przyszłości dopiero mogłyby 
zysk przynieść. Dalej, wskutek zniżenia cen 
ziemi, taksy te również coraz niższe będą, 
stosując się do ogólnego położenia targu zie- 
mią, a wszystko to wywoła straszne zanie- 
pokojenie. 

Właściciele i dzierżawcy w najkoniecz- 
niejszych nawet wydatkach ograniczać się 
będą, z obawy, aby przy wywłaszczeniu na- 
kładów zrobionych nie stracić; pociągnie to 
za sobą w naturalnem następstwie upadek 
ogólnej kultury ziemi. Nikt nie będzie miał 
odwagi do zakładania nowych fabryk rolni- 
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Ale szło mu się jakoś dziwnie niespo- 
ro — i czuł, źe ma nogi jak słomiane, że 
krzyże go bolą i że w piersiach ma jakby 
gwoździe, które kłóją go przy każdem poru- 
szeniu. Robiło mu się to gorąco, to zimno. 
Przed samym barakiem rozebrało już chłopa 
0 Szczętu. Tyle tylko, że wszedł: ledwo — 
ledwo zapalił lampkę przed obrazem i zaraz 
gruchnął się jak długi na tapczan. Masz-że 
teraz! — Dopieroż zląkł się, bo zrozumiał, 
ze przyszła nań ciężka choroba i to tak na- 
gle i ztaką siłą, jak latem przychodzi burza. 
„ Odrazu stracił moc w kościach. Chciał 
Się przeżegnać i z trudem wielkim podniósł 
rękę do czoła, następnie zwlókł ją na piersi’ 
ale do lewego ramienia ani rusz! I leżał tak 
czas jakiś, bezwładny jak pień. Jednakże po- 
nieważ przytomność nie opuściła go jeszcze, 
więć naprzód zdjęła go ogromna tęsknota i 
żal, że ludzie już odeszli iże został tak sam, 
jak Łazarz na obczyźnie. Bo oto, Bóg raczy 
wiedzieć, kiedy tu kto zajrzy teraz do tego 
baraku, a przez ten czas nikt mu i dzbanka 
z wodą nie poda. Co tu zaś przecie bywało 
zawsze gwaru pod wieczór — i ludzkich gło- 
sów 1 rozmów i narzekań isporów i śmiechu 
t spiewaiia. A teraz cicho. — Myszy jeno, 
które jesienią chronią się z pól przed chło- 
dami do zabudowań, ehrobocą wszędy i gryzą 
zawzięcie drzewo, a blisko wygasłego ogni- 
ska, w kupie grochowin świerkają świerszcze 
poine. — Spojrzy Lipiecki po tapczanach, 
stojących pod ścianami, jakby w nadziei, że 


widać i nie słychać nic. Barak tylko wydaje 
mu się tak ogromny, jak nigdy i w głębi 
całkiem zapełniony mrokiem, bo tylko ta je- 
dna lampka przed obrazem go oświeca. Chłopu 
robi się jakoś dziwnie nieswojo i poprostu 
straszno. Zeby choć jedna ludzka dusza przy 
nim, żeby choć jedno polskie słowo ozwało 
się za ścianą — żeby choć jedno! Nie i nie! 
A niechże to Bóg broni chorować w ta- 

kiej pustce, — zaś jeszcze bardziej umierać 
bez księdza, spowiedzi i sakramentów ! Przy- 
szło mu na myśl, że gdyby tak umarł, to 
Prusaki pogrzeblyby go na luterskim emen- 
tarzu, a może nawet zakopałyby go gdzie w 
polu pod borem, jak zdechłe bydlę, albo psa. 
Broń-że od tego, Matko Jedyna, i ty, 
święta Barbaro, patronko dobrej smierci. lbie 
pieckiemu z niemocy, żałości i utrapienia, 
wezbrały łzy w oczach. Podniósł wzrok ku 
płomykowi, który świecił pod obrazkiem i 
jął mówić: „Pod Twoją obronę uciekamy 
się Swięta Boża Rodzicielko“, — a modlił 
się egromnie gorliwie, bo to jedno jeszcze 
dobrze rozumiał, że jeśli Ona go nie wspo- 
może, to będzie z nim źle. Ale jaż w czasie 
modlitwy poczęło mu się tak mieszać w glo- 
wie, że nie mógł jej dokończyć. Pierwej bra- 
ty go ciągoty i dreszcze, a teraz chwyciła 
go gorątwa taka, jakby mu kto rozpalonych 
węgli do głowy i do piersi nasypał. I widać, 
że cora; z nim było gorzej i coraz więcej 
tracił rozeznania, gdyż nagle wydało musię, 
że tapczany zaczęły chodzić jeden za drugim 
po izbie, jak gęsi — i że z krokwi baraku 
zwiesiły, się jakieś długie, prawie do ziemi 
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że może kto czego zapomniał i wróci, ale nie 


sięgające powrósła oblepione rojami wielkich 
czarnych much. Przymknął oczy, żeby tego 
nie widzieć, gdyż było w tem coś tak wstrę- 
tnego, że aż skóra na nim ścierpła. Tyle 
zachował jednak jeszcze przytomności, że po- 
wiedział sobie, iż mu się to tylko tak przy- 
widuje i że tego naprawdę niema. Jakoż, 
gdy otworzył znów oczy, tapczany stały po 
dawnemu pod ścianami, żadne czarne po- 
wrósła nie zwieszały się z pułapu i płomyk 
lampki palił się nad nim spokojnie. Ozuł się 
natomiast okrutnie chory i aż mu dziwno 
bylo, że to idzie tak prędko. Dość długo le- 
żał bez ruchu, tylko wargi mu się trzęsły, 
bo od czasu do czasu brały go dreszcze. Po- 
tem jednak oblała go nowa fala żaru i po- 
wtórnie pomieszały mu się myśli. A że to 
w gorączce, tak jak w jaselkach, widzi się 
coraz to inne'rzeczy, czasem straszne, a Cza- 
sem miło, więe przyszło na niego teraz wi- 
dzenie błogie. Takie zaś było wyraźne, że 
już nie starezyło Lipieckiemu rozeznania, by 
sobie powiedzieć, że to jest złuda, ale był 
pewien. że Matka Boska naprawdę cud uczy- 
niła i kazała go przenieść aniolom w mig 
do Kościana. Idzie oto szerokim lipowym go- 
ścińcem od miasta ku swojej sadybie... Jest 


jesień i pogoda cudna. Liście, jedne czerwo- 


ne jak płomień, drugie żółte, spływają cicho 
a drzew na ziemię, bo niema żaduego wia- 
tru. Na dachach domów złoci się słońce. Li- 
pieckiemu czyni się jakoś rzewliwie na du- 
szy i radość zalewa mu serce. Pamięta, że 
był chory, ale teraz czuje się zdrów i wraca 
do dom. Widać już jego chałupinę za wi- 


czych, tem więcej, że i kredyt będzie bardzo 
utrudniony — przemysł więc wszelki powoli 
upaść musi. Roluictwo całe na Wschodzie 
nie będzie się mogło utrzymać na obecnym 
wysokim poziomie, co za sobą pociągnie wiel- 
kie straty dla całego państwa. Kresy wscho- 
dnie, rozbite na małe parcele, nigdy tak in- 
tenzywnie zagospodarowane być nie mogą, 
jak wielkie majątki. 

Tak więc do wywołanego walką naro- 
dowościową na kresach wschodnich bojkotu, 
który pociągnął za sobą upadek handlu, przy- 
łączy się jeszcze wskutek ustawy o wywła- 
szezeniu upadek rolnietwa, a ten pociągnie 
za sobą i upadek przemysłu. 

„Kto posądza mnie, że zbyt czarno za- 
patruję się na przyszłość — powiada dr, Le- 
wiński — niechaj przedstawi inne prawdo- 
podobieństwo rozwoju ekonomicznego. W czem 
leżą świetlane punkty projektowanej ustawy? 
Nikt nie pokusił się nawet o wykazanie ich. 


Błąd kardynalny zaś tkwi w tem, że komi- 
syę kolonizacyjną uważa się za cel, ku któ- 


remu wszystko jest skierowane, gdy ona mia- 
ła służyć jako środek, by stworzyć zdrowe, 
narodowo-ekonomiczne stosunki. Komisya ko- 
lonizacyjna, lokując jedynie w miejsce je- 
dnych ludzi innych, a niszcząc działalnością 
swą wszelkie ekonomiczne czynniki, ma niby 
zdziałać coś dobrego, a tymezasem wytwa- 
rza jak najgorsze stosunki.“ 

Cała fabrykacya ustaw dla Poznańskie- 
go — czytamy dalej — i Prus Zachodnich 
idzie w tempo prestissimo, przy którem brak 
zupełny zimnej rozwagi i tem zasadniczo ró- 
żni się od biegu ustawodawstwa w innych 
sprawach. Ustawa osadnicza z r. 1886, no- 
wela do tej ustawy w r. 1904, uchwalone 
zostały z jak największym pospiechem. Obecny 
projekt, trzymany zrazu w największej taje- 
mnicy, przedłożono 29 listopada Sejmowi, a 
już 18 grudnia komisya zupełnie się z nim 
załatwiła. 

Radca Lewiński wzywa, aby jeszcze w 
krótkim czasie, pozostającym do drugiego 
czytania. projektu w plenum Izby, zastano- 
wiono się poważnie nad skutkami ekonomi- 
cznymi projektowanej ustawy i nie lekcewa- 
żono ani głosów prasy, ani też głosów po- 
szezególnych właścicieli, które przeciwko niej 
powstają, Zyski niepewne, które niemczyzna 
mieć będzie przez pewien przyrost ludności 
niemieckiej, nie zrównoważą strat ekonomi- 
cznych. 


Po zgonie 


6 p Jima Dunajewskiego 


ANO E 


[) Z powodu śmierci ś. p. Juliana Du- 
najewskiego, uchwalił wczoraj Wydział kra- 
jowy na zwołanem ad hoc posiedzeniu: 

1. urządzić pogrzeb kosztem kraju; 

2. wywiesić na gmachu sejmowym czar- 
ną chorągiew; 

3. złożyć na trumnie zmarłego „wieniec 
z napisem: „ś. p. Julianowi Dunajewskiemu 
kraj“; 

4. wysłać na pogrzeb deputacyę, złożo- 
ną z zastępcy Marszałka krajowego dr. Pi- 
lata i członków Wydziału krajowego dr. 
Jahła i Ochrymowicza; 

(JE. P. Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni bawi obecnie w Rzymie). 


5. uprosić zastępcę Marszałka krajowe- 
go dr. Pilata, by imieniem kraju przemówił 
u trumny; 

6. przesłać rodzinie na ręce syna tele- 
gram kondolencyjny. 

Telegram kondolencyjny wysłany przez 
Wydział krajowy, opiewa: 

Jaśnie Wielmożny dr. Stanisław Du- 
najewski, radca Namiestnictwa, Kraków. 

„Ciężko dctknięci boleścią z powodu 
zgonu ś. p. Ojca Pańskiego, przesyłamy stro- 
skanej Rodzinie na ręce Wielmożnego Pana 
z głębi serca płynące wyrazy najszczerszego 
współczucia, a zarazem składamy hołd dla 
niespożytych zasług $. p. Juliana Dunajew- 
skiego, których „pamięć przechowa kraj w 
największej czci i wdzięczności” . 
(Następują podpisy Marszałka krajowe- 
go i wszystkich członków Wydziału kra- 
jowego. 

* 


Z Krakowa donoszą: Wezoraj o godzi- 
nie 4 po południu odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady miejskiej celem uczczenia 
pamięci ś. p. dr. Juliana Dunajewskiego. 
Radni stojąc wysłuchali przemówienia pre- 
zydenta miasta, dr. Leo, który oddał hołd 
zasługom i pracy $. p. Dunajewskiego dla 
kraju, Państwa i miasta. Jednogłośnie po- 
stanowiono nazwać imieniem Dunajewskiego 
ulicę, przy której mieszkał przez lat szereg. 
Wezoraj przez cały dzień napływały 
w dalszym ciągu ze wszystkich stron depe- 
sze kondolencyjne. 

Między innemi nadeszły: od Wydziału 
krajowego, od Związku Słowian południo- 
wych (podp. przez posła Ploja); od gr. kat. 
biskupa w Przemyślu ks. Czechowicza, od 
ks. infułata Walczyńskiego z Tarnowa, od 
gal. Tow. gospodarskiego we Lwowie, od 
Rad powiatowych: krakowskiej i mieleekiej, 
od Izby handlowo-przemysłowej we Lwowie, 
od gal. Administracyi skarbowej, od proku- 
ratoryi skarbu we Lwowie, od gremium 
urzędników starostwa w Tarnowie, od tar- 
nowskiej izraelickiej Rady wyznaniowej i t. d. 
Zastępca Marszałka krajowego dr. Pi- 
lat, który tu przybył, wydał ostateczne zarzą- 
dzenia co do pogrzebu. Mów na pogrzebie 
będzie trzy: imieniem kraju, Akademii Umie- 
jętności i Uniwersytetu. 

Przybycie swe zapowiedzieli ks. Arcy- 
biskup dr. Bilczewski, ks. Biskup Pelczar, 
oraz Wiceprezydent Izby poselskiej dr. Sta- 
rzyński. 

O godz. 9 min. 28 wieczorem przybyli 
pociągiem specyalnym z Wiednia PP. Mini- 
strowie: Korytowski, Ebenhoch i Abraha- 
mowicz, b. Minister oświaty dr. Madeyski, 
p. Moysa-Rosochacki i w. i. 

Z P. Ministrem Korytowskim przybyła 
deputacya Ministerstwa skarbu, złożona z sze- 
fów sekcyi Engla, Meyera i Kniaziołuekiego, 
oraz z radców Dworu Globoenika i Gałe- 
ckiego. 

Z Ministerstwa rolnictwa przybył szef 
sekcyi Zaleski, z Ministerstwa dla Galicyi 
radca Dworu dr. Rosner. 

Na dworcu powitali przybyłych syn ś.p. 
Zmarłego radca Dworu dr. Stanisław Duna- 
jewski, delegat Fedorowicz, radca Dworu 
Szlachtowski na czele urzędników tutejszej 
okręgowej Iyrekcyi skarbu i dyrektor poli- 
cyi dr. Flattau. 


* 
Wiedeń, 29 grudnia 1907. 


á) Wiadomość o zgonie ś. p. Juliana 
Dunajewskiego spadła bez wszelkiego przy- 
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gotowania, niespodziewanie na Wiedeń, teraz 
w jakimś półśnie świątecznym się znajdujący, 
na jego świat polityczny, rozproszony obe- 
enie z powodu świąt i feryj parlamentarnych, 
wypoczywający po niesłychanie forsownej pra- 
cy i natężeniach ostatnich miesięcy. Już bli- 
sko lat 17, jak ś. p Dunajewski usunął się 
z czynnego życia parlamentarnego w Wie- 
dniu. W kraju był czynnym jeszcze przez lat 
szereg, prawie do ostatnich czasów, póki wiek 
i choroba oczu nie ubezwładniły go zupeł- 
nie, — ale od wielkiej areny politycznej w 
Wiedniu stronił stale. Młodsi politycy i pu- 
blicyści wiedeńscy, często tak ekskluzywni, 
może dopiero teraz, na wieść o zgonie, do- 
wiedzieli się, gdzie Żył i mieszkał w osta- 
tnich czasach ten potężny niegdyś Minister, 
odnowiciel równowagi budżetowej, w Austryi. 
Ale chociaż życie polityczne ostatnich lat 
kilkunastu zużyło tyle indywidualności i ta- 
lentów wybitnych, chociaż tylu Ministrów 
przeszło w tym czasie w stan pozasłużbowy: 
Dunajewski żył w opinii politycznego świata 
Austryi jak jakiś olbrzym potężny, jakkol- 
wiek dzisiaj bezwładny, i wiadomość o jego 
zgonie sprawiła silne, głębokie wrażenie. 

U przyjaciół zarówno jak u nieprzyja- 
ciół. Bo trzeba sobie uprzytomnić, że Duna- 
jewski miał wśród Niemców liberalnych, któ- 
rzy należeli do najzaciętszej jego opozycji, 
wytrwałych przeciwników politycznych i że 
uczucia te zachowali owi politycy liberalni 
oraz ich prasa także wówczas, gdy Dunajew- 
ski już przestał chłostać ich z trybuny par- 
lamentarnej potęgą swej wymowy. Ale na- 
wet ci przeciwnicy, chociaż usiłowali skrzę- 
tnie, o ile tylko się dało, obniżyć niezmierne 
zasługi S. p. Dunajewskiego około przywró- 
cenia ładu i równowagi w budżecie austrya- 
ckim, chociaż skwapliwie wypaczali jego in- 
tencye i polityczne akty lub dążności: cenili 
go jednak wysoko jako niepospolitego męża 
stanu, jako wielki talent „polityczny 1 finan- 
sowy, jako wzór wierności przekonaniom i 
zasadom politycznym, a nie mogli nie przy- 
znać, że istotnie Dunajewski wyprowadził 
Austryę z chaosu deficytów i długów ciagle 
rosnących. Dlatego wiadomość o zgonie „twór- 
cy żelaznego pierścienia“ — jak nazywali 
Dunajewskiego, jako moralnego twórcę ów- 
czesnej większości parlamentarnej z katolieko- 
konserwatywnych Niemców, Czechów i Pola- 
ków złożonej — wywarła także i w tym o- 
bozie wrażenie silne; cóż dopiero w szere- 
gach tych Niemców, którzy szli wówczas kar- 
nie za Ś. p. Dunajewskim ? 

Najwytrwalsi przeciwnicy „polityczni š. p. 
Dunajewskiego nie zaprzeczą, że śmierć jego 
wyrwała z pośród żyjących jedną z najwy- 
bitniejszych postaci politycznych Austryi z 
drugiej połowy XIX. w. 


Awans noworoczny 


w obronie krajowej. 


Podporucznikami rezerw owy- 
mi w pułkach piechoty obrony kra- 
jowej zamianowani zostali rezerwowi ka- 
deci (zastępcy oficerów): Józef Kolcz 38, 
Stanisław Morye 33, dr. Emil Altschul 22, 
Ottokar Boticky 32, Franciszek Král 20, 
Dyonizy Bilobram 22 Henryk Kohaut 32, 
Franciszek Hornung 19, Bogusław Bena 32, 
Feliks Mierzwiński 20, Mieczysław Muszyń- 
ski 84, Antoni Raban 38, Franciszek Fin- 
tajsl 83, Jarosław Berounsky 34, Leon Pi- 


tulka 20, Józef Vlasak 16, Rudolf Geppert 
32, Eugeniusz Herman-Valois 19, Stefan Do- 
brzański 34, dr. Abraham Ressler 32, Who- 
dzimierz Homik 19, Jakób Germann 22, 
Franciszek Šimaček ib. Otto Maschka 34, 
Paweł Winternitz 32, Maksymilian Antenstei- 
ner 22, Gwido Schildenfeld 16, dr. Ernest 
Stiasny 34, Jan Covasa 22, Józef Walter 20, 
Oskar Prucha 34, Artar Klein 32, Leopold 
Raussal 17, Włodzimierz Lewicki i Jakób 
Parachoniak 19, Henryk Pruschek 34, Karol 
Nedvéd 17, Jan Madlo 36, Antoni Pecha- 
nek 32, Józef Wokać 35, Henryk Kleinmann 
32, Edward Hawranek 19, Józef Marek 34, 
Ludwik Hlaváč 36, Józef Dušek 19, Aleksan- 
der Pientok 8%, Józef Lauer 352, Kagelbert 
Senk 36, Jan Pospiśilik 20, Karol Marik 3 32, 
dr. Franciszek Rádl 20, Wiktor Koller 22, 
Maurycy. Kirschner 19; — oraz rezerwowi 
podoficerowie : eM Rapp 19, Jan Nekefo- 
ruk z 25 przy 22, Jakób Reiss z 19 przy 87, 
Artur Kama oi z 16 przy 38, dr. Roman 


Dyboski 16, Werner Burstyn z 22 przy 1, 
Jan Fiala 19, Karol rycz z 31 przy 84, 
Rudolf Napravil z z 8 przy 18, dr. wilksjn. 


Friedrich z 9 i Ferdynand Biskorovśnyi z 8 
obaj przy 82, Adolf Bouček z 11 przy 19, 
Ambroży Wladyga Z 22 joway r. Karol 
Müller z 1 przy 32. 

Podporucznikami rezerwowy- 
mi w kawaleryi obrony krajowej 
zamianowani rezerwowi kadeci (zastępcy ofi- 
cerów): Rudolf Mayer, Franciszek Steuer, 
Oskar Bónisch i dr. Józef Romaszkan 8 p. 
ul., Maksymilian Politzer, Aleksander Bár- 
tke i Józef Novik 1 p. uł., Wiktor Cejka i 
Fryderyk Schiel 2 p. uł. 

Podporuecznikami rachunkowy- 
w rezerwie zamianowani: asystent poda- 
tkowy w Gross - Enzersdorf Samuel Spieler 
w 19 p. p. i rezerwowy podoficer rachun- 
kowy I. kl. Albert Schwehelka z 15 p. p. 
przy 16 p. p.; rezerwowi podoficerowie ra- 
chunkowi I. kl.: Eliasz Tudan z 22 p. p 
przy 23 p. p. Edward Ducker z 1 p. p. przy 
32 p. p, dr. Józef Feingold z 1 p. p. przy 
22 p. p., Karol Pollak z 13 p. p. przy 20 


p. p. 

Kadetami zastępcami oficerów 
w rezerwie w pułkach piechoty za- 
mianowani rezerwowi kadeci: Arnold .Deu- 
tscher, Fryderyk Lerner, Eugeniusz Postul- 
ka, Jan Havlena i Józef Warczewski 16; 
Adolf Gótzel, Franciszek Nosal, Michał Ukle- 
ja, Jakób Riesenfeld, Ferdynand Staeger, 
Tadeusz Kropaczek, Rudolf Brosig, Michał 
Ochab, Henryk Wolf i Bolesław Oharłam- 
powiez 1%; Jan Vlasaty, Rudolf Merkl, Mie- 
czysław Baranowski i Tadeusz Sokołowski 
15; Jerosław Stópan, Stanisław Orzechow- 
ski i Bolesław Firganek 19; Ottokar Boháč, 
Stefan Kusznir, Heskel Katz, Bolesław Hen- 
drychowski, Kazimierz Peszkowski i Fiszel 
Vogel 20; Franciszek Krenn, dr. Emanuel 
Lauer, Zindel Halpern recte Karg, Ernest 
Zentner i Witold Hasensóhrl 22; Józef Hrbač 
i Zygfryd Schönthal 32; Karol Fišer, Zden- 
ko Winkler, Juliusz Boxer, Franciszek Mouska, 
Teodor Neustadtl i Leopold Lochner 38, 
Ferdynand Prikner, Jarosław Hybner i Jó- 
zef Schmidt 34; Samuel Berner, Waleryan 
Sikorski, Józef Gerbel, Rudolf Lochschmid, 
Salomon Speiser vel Nusshaum i Leib Lan- 
dau 35; Wilhelm Klein, Rudolf Kohn, Fran- 
ciszek Wesoliński, Jarosław Kuchar, Włodzi- 
mierz Krongold, "Bronisław Lang i Izydor 
Fediuk 86. (D. n.) 


śniowym sadkiem, na prawo ode drogi. Tym- 
czasem przechodzi wedle stawu, po którym 
mimo jesiennego chłodu bobrują z sieciami 
chłopaki, a na brzegu stoi starowina pro- 
boszcz i pilnuje połowu. Przychodzi do nie- 
go chłop, całuje go w rękę, a ksiądz spoj- 
rzawszy mu na twarz mówi: — „Bójcie się 
Boga Lipiecki, a wyście się gdzie tak wy- 
mizerowali?* — „Dobrodzieju, odpowiada: cho- 
róbsko opadło mnie na Saksach, alem z po- 
mocą Bożą wyzdrowiał“. — A na to ksiądz: 
— „Ój, (powiada) podziękujcie Matce Boskiej, 
bo śmierć na obczyźnie to zatrata nietylko 
dla ciała, ale często i dla duszy“. 

— Prawda, prawda, prawda! 

Tu wśród widzeń zasnął na dobre. Ale 
w godzinę, albo i we dwie później drgnął 
nagle i zbndził się. Wydało mu się teraz, że 
przytomność całkiem mu wróciła. Tylko czoło 
miał zlane zimnym potem i poczęły mu zię- 
bnąć ręce, nogi i nos. Ogarnęło go niewypo- 
wiedziane osłabienie. Usłyszał jakby dalekie 
dzwony, choć nawet myszy przestały chro- 
botać i była ciszą zupełna. 

Pomyślał wtedy, iż zaczyna konać. 

Jeszcze raz chciał się przeżegnać — i 
nie mógł. Dalekie dzwony jęczały żałośniej 
i żałośniej. Lipiecki patrzył, leżąc na wznak, 
osłupiałemi oczyma w mrok, który w głębi 
izby gęstniał, czynił się coraz ciemniejszy i 
zdawał się toczyć jak chmura ode drzwi, ku 
środkowi izby. 

Jednak po chwili nieruchome już pra- 
wie źrenice chłopa rozszerzyły się z trwogi 
i twarz pobladła mu jak płótno, albowiem 


w baraku poczęło się dziać coś nadzwyczaj- 
nego i złowrogiego zarazem. 

Oto ów mrok począł zaczyniać się w 
sobie, skupiać i tworzyć jakowąś postać: za- 
okrąglił się z wierzchu, niby w potworny 
łeb, rozszerzył się niżej w ogromny tułów, 
a od tego tułowia wyciągnęły się dwie dłu- 
gie ciemne smugi, jak ręce. 

Lipieckiemu włosy stanęły dębem na 
głowie, a zęby poczęły szezękać, albowiem 
obaczył teraz wyraźnie, że z całego tego 
mroku, który zalegał głąb baraku, zrobił się 


ten idzie ku niemu. 

Jakieś niepojęte martwe przerażenie na- 
pełniło powietrze. Po izbie powiało mrozem, 
jak od kupy lodu. 

A potwór zbliżał się, — ale posuwał 
się tak wolno, jak posuwają się ślepi. Jakoż 
istotnie w jego ohydnym łbie nie było wcale 
oczu — i tylko ręce wyciągał coraz dalej 
przed siebie, mucając jednostajnym okropnym 
ruchem po tapczanach, jak gdyby szukał, 
gdzie jest ta żywa ludzka dusza, po którą 
przyszedł. 

— Jezusie, Maryjo ! krzyknął Lipiecki.... 
— Mmierć! śmierć l... 

I w tej chwili jeszcze jedna, jasna jak 
błyskawica myśl, rozświeciła mu krzepnący 
mózg, że to nie polska śmierć przy jasnem 
ognisku domowem, przy spłakanych twa- 
rzach, przy gromnicy i litanii, ale obca, czar- 
na i lodowata pruska śmierć, która dławi 
człowieka tak niemiłosiernie jak kat i która 


czarny straszny wielkolud i że wielkolud, 


jest zagubą bez nadziei i nocą bez światła i 
otchłanią bez Boga. 
Więc w ostatniej toni i rozpaczy zwró- 
ci} jeszcze spojrzenia ku obrazowi i począł 
wołać gasnącym już i przerywanym przez 
śmiertelną ezkawkę głosem: 
— Panienko Najświętsza !! 
— Ratuj! ażÓB A 
— Q rety! . 
= RA 


asie Me ręce szukał inż na 
najbliższym tapczanie. 


Ale wówezas stało się coś takiego, cze- 
go żadne ludzkie słowa dobrze nie wypo- 
wiedzą. 

Płomyk od lampki przed obrazkiem 
oderwał się nagle i począł płynąć jak złota 
pszezoła przez powietrze ku potworowi. 

Lecz rósł z każdą chwilą w jednem 
mgnieniu oka, z płomyka stał się płomie- 
niem, rozpalił się, rozżarzył, zbielał. Z bo- 
ków strzeliły mu skrzydła, nad skrzydłami 
podniosła się głowa jakby w koronie — i 
zmieniony w białopiórego ptaka rzucił się 
blłyskawicą na strasznego Czarnoboga. 


I ujrzał Lipieeki okropną bitwę świa- 
tła z ciemnością. 
Zmora skręciła się niby wąż, w któ- 
rym utkwiło żeleźce. W mrocznem cielsku 
zasyczało coś, jak rozpalona stal w wodzie, 
rozległo się chrapanie i charczenie. Już Cie- 
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mność wije się, rozdziera, rozpada, a orzeł 
razi ją, zatraca, niszezy, wypala. Zwalił się 
wreszcie czarny kadłub, runął łeb, rozkru- 
szyły się plugawe ramiona, poczem opadło 
wszystko i rozwiało się prochem marnym. 


Cały barak zalało światło tak jasne, 


-| jak słoneczne. 


A gdy srebrzysty ptak zmienił się na- 
.| powrót w płomyk i przyleciał znów złotą 
pszezółką przed obraz, Lipiecki spał już głę- 
bokim snem i w ciszy, jaka zaległa barak, 
słychać było tylko jego spokojny, równy 
oddech. 


W kilka dni później wrócił chłop w 
dobrem zdrowiu do rodzinnej wioski i przez 
całą potem zimę — i w mieście i po cha- 
łupach rozpowiadał, co mu się owej nocy 
przygodziło. Więc niektórzy dziwili się wiel- 
kim dziwem, inni zaś myśleli, że to wszyst 
ko widział tylko w gorączce, albo ve śnie. 
Jednakże proboszez starowina wierzyś głębo- 
ko, że to był cud prawdziwy. Pewnej nie- 
dzieli powiedział nawet ludziom w kościele 
z ambony, że płomyk z przed oblicza Boga- 
rodzieielki potrafi się na Jej rozkaz w orła 
przemienić i że może nieraz jeszeze obroni 
chłopa polskiego przed niejednym Ozarnobo- 
giem i niejedną zmorą śmiertelną. 


Wrażenia połersbnzski, 
(Korespondencya Pw Gazety Lwowskiej) 


dnia 24 grudnia 1907. 


Gdybym nie był sprawozdawcą dum- 
skim, chciałbym być posłem przynajmniej. 
I to bynajmniej nie dlatego, ażeby bawić się 
w politykę, lecz z zupelnie innego, wcale nie 
idealnego powodn. Jest to jedyny punkt, w 
którym zgadzam się z „istinno-russkimi* po- 
słami włościańskimi w zupełności. 

Bo proszę sobie tylko wyobrazić: 

Jak dotąd, nie robiło się nic, tylko 
mówiło bez końca i miary. A czyż to taka 
sztuka mówić?!.. Powtóre gadanie nietylko 
nie nie kosztuje, owszem za to płacą 10 ru- 
bli dziennie bez względu na to, czy posie- 
dzenie jest, czy go niema. Po trzecie mógł- 
bym wcale nie przychodzić na posiedzenia, 
a mimo to pobierałbym dyety, za które u- 
rządziłbym sobie teraz wspaniałą podróż, a 
nie siedział w tym zatęchłym Petersburgu 
i tylko od czasu do czasu pisywał miłosne 
listy do kwestora Dumy o przysłanie dyet, 
gdyby mi brakło w drodze monety. 

Czyż to nie jest prawdziwem szczęściem 
posłować do Dumy? Dawniej, gdy Duma by- 
ła „kramolna*, lepsza i pewniejsza była po- 
sada korespondenta, bo korespondent brał 
honoraryum cały rok, poseł zaś po kilku ty- 
godniach przestawał być posłem i jeszcze w 
dodatku mógł dostać się do kryminału! 

Co zaś najwięcej podobało się mnie te- 
raz, to, że przed kilku dniami skarbnik po- 
prosił, jak mógł najuprzejmiej, posłów, aże- 
by pobrali zaliczkowo dyety aż po 14 stycz- 
nia. Co prawda zaliczka ta, wynosząca po 
200 rubli na głowę, nie jest skarbem jeszcze. 
Ale to będzie zależeć od punktu widzenia, z 
jakiego będziemy patrzeć na kwestyę finan- 
sowa. Bo w tym wypadku cala waga spra- 
wy leży nie tyle w wysokości owej sumy, 
ile w tej akuratności i zapobiegliwości co 
do punktualnej aż do przesady wypłaty ho- 
noraryum. Dziś zwłaszcza, gdy takie ciężkie 
czasy i tak trudno o pieniądze. 

Specyalne zaś modły dziękczynne po- 
winni zanosić do Pana Boga „batinszki* po- 
słowie, gdyż oprócz zaliczki Synod postano- 
wił pozostawić im dochody, płynące z ich 
parad, „póki nie okaże się, iż obecny par- 
ament jest długowieczny *.... 


** 
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_ Mimo, iż skład trzeciej Izby państwo- 
wej jest tego rodzaju, że znaczenie obecnych 
w niej żywiołów skrajnie lewych redukuje 
się do zera, duchy antikonstytucyjne z knia- 
ziem Mieszczerskim na czele pragnęłyby jak 
najrychlejszego unicestwienia ustroju zniena- 
widzonego przez nie. 

Podług nich zdolność pracownicza trze- 
ciej Izby państwowej wywoła jeszeze silniej- 
sze uderzenie w sasmodierżawije, aniżeli re- 


| wolueyjny duch, jaki panował w obydwu po- 

przednich Dumach. Kiedym czytał artykuł 
Grażdamina, zdawało się, że mi się dwoi w 
oczach. Teraz bowiem nienawiść wybuchła 
bez osłonek: 


„Stado, pasione przez p. Guezkowa — 
brzmią słowa artykułu — podkrada się ku 
konstytucyi, jak podkradała się liszka ku 
drzewu, na którem krzykliwa sroka zabierała 
się do zjedzenia sera. Ale ten ser — czyż 
to nie nasza konstytucya? Czyż wroną nie 
jest prawicowa Rossya, miotająca gromy prze- 
ciwko ograniczeniu władzy monarszej 1 sama 
ją ograniczająca?! Ale wrona krzyczy tak 
zawzięcie, liszka zaś prosi tak mile, że dziób 
wroni już otwarty i ser już zawisł nad ra- 
busiem*. 

Powodem bezpośrednim do zajęcia ta- 
kiego stanowiska bezwzględnego jest prze- 
dłożenie ministerstwa oświaty w sprawie 
kredytu na zakładanie całej sieci szkół lu- 
dowych. Ks. Mieszczerskij tedy proponuje Izbie 
państwowej, iżby nie dawała ani grosza na 
sprawę oświatową, a to z następujących po- 
wodów : 


— „Qzyliż oceniając budżet minister- 
stwa oświaty nie przyjdzie wam na myśl, iż 
zanim uchwalicie wydać bodaj jednego rubla 
z grosza publicznego na ministerstwo, poma- 
gające rozwojowi w młodzieży cech wstrę- 
tnych, chociażby opartych na cechach nau- 
kowych, na ministerstwo oświaty, wypełnia- 
jące wprost na opak swoje zadanie, czyż nie 
należy postawić tę kwestyę i oświadczyć je- 
dnogłośnie, iż wy nie macie prawa uchwalić 
wyasygnowania bodaj by jednego grosza do 
rozporządzenia tego ministerstwa, które wy- 
pelnia cel zupełnie sprzecznie z żądaniami, 
jakie się mu przedstawia ?* 


Ale czyż pisząc te słowa, nie zaryzy- 
kował kniaź Mieszczerskij ? Bo jeżeli dobrze 
przypatrzymy się tej tyradzie, pełnej gromo- 
wych pocisków, to czyliź nie znajdziemy w 
niej wielkiego podobieństwa z „odezwą wy- 
borską....* Przecież w niej zachęcano społe- 
czeństwo do niepłacenia mk tutaj zaś 
do nieudzielenia rządowi kredytu potrzebne- 
go! Zgnębiwszy rewolucyę lewicową, kupio- 
no sobie bodaj czy nie groźniejszego wroga 
w postaci ludzi, rzekomo ślepo oddanych 
rządowi, faktycznie zaś niemniej przeciwko 
niemu nastrojonych rewolucyjnie, bodaj, czy 
nie anarebistycznie. 


To zjawisko dla wielu niezrozumiałe, 
jest dla mnie najzupełniej jasne. Tutaj po- 
wtarza się po raz nie wiem który fakt, za- 
chodzący często w dziejach powszechnych, 
że u narodów niecywilizowanych wszyst- 
kie instynkty przejawiają się w postaciach 
najskrajniejszych. Nie żądać od nich umiar- 


kowania !... 
Dr. St Zdz. 


KRONIKA. 


Lwów, 31 grudnia, 

— Kalendarz. 

Środa (I stycznia) : 

Nowy Rok. — Mieczysława. — Wony- 
fata. 

Wschód słońca o godzinie 7'23 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3'88 po południu. 

Czwartek (2 stycznia): 

Makarego p. — Strzeżysława. Ihnatyja. 

Wschód słońca o godzinie 7-23 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3:34 po południu. 


— JE. P. Namiestnik Andrzej br. 
Potocki wyjechał dziś w noey do Krakowa 
na pogrzeb śp. Juliana Dunajewskiego. 

— Nowomianowany Wiceprezydent 
Namiestnictwa dr. Juliusz Kleeberg złożył 
wczoraj przysięgę służbową w ręce JE. P. Na- 
miestnika i objął urzędowanie. 

— Na loteryę gospodarską, urządzoną 
dnia 22 grudnia b. r. na cele dobroczynne, 
mianowicie na dochód „Domu Pracy“ złożyli 
dary pp.: Janowa ks. Sapieżyna 4 sztuki bu- 
lionu, Ferdynandowie Kwiatkowscy 6 butelek 
wina, Aleksander Bieniecki 2 paczki cukierków, 
Władysławowie Kraińscy 4 kaczki, Rypsyna 
z Bohdanowiczów Zachariasiewiczowa 4 butelki 
wina, starosta Bętkowski 10 kor., Władysła- 
wowa Schmidtowa 5 butelek wina, galicyjskie 
Towarzystwo akcyjne naftowe „Galicya* w Dro- 
hobyczu 10 paczek świec i wosk, fabryka Braci 
Kapelusz w Brodach 30 faszeczek likieru, An- 
tonina Merunowiczowa 8 fantów; za pośredni- 
ctwem p. Antoniny Merunowiezowej pp.: dr. 
Gąsiorowski 3 kor., dr. Kuhn 5 kor., dr. Krzy- 
żanowski 20 kor., dr. Lachowiez 10 kor., dr. 
Józef Merunowiez 10 kor., dr. Świątkowski 5 
kor., dr. Teodorowicz 2 kor.; Towarzystwo a- 
kcyjne lwowskich browarów 30 daszek piwa, 
radca rachunkowy Namiestnietwa Bielesz 10 
kor., dr. Żurowski w Kamionce 20 kor., ksiądz 
proboszez Adam Widajewicz w Bolechowie 10 
kor., J. O. Seelenfreund 6 kor., starosta Szczer- 
biński w Wieliczce 5 kor., radea Namiestni- 
ctwa Bernacki w Buczaczu 10 kor., ks. Lubo- 
mirska 40 kor., mecenasowa Dziedzicowa 4 
fanty, Ambroziewiczowa 2 słoiki miodu, hr. 
Tarnowska 1 szynkę i 2 torty, br. Jakób Ro- 
maszkan w Horodence 20 kor., starosta Szwe- 
dzieki w Bochni 10 kor., dr. Jakób Frucht- 
mann, dyrektor Banku hipotecznego 20 kor., 
radea Namiestnictwa Bobrzyński w Stryju 10 
kor., Aleksander Misiągiewicz z Ozyżowiec 10 
kor., Stanisławowa z Zaleskich Dąmbska 4 za- 
jace, starosta dr. Antoni Zoll 10 kor., Karol 
Domiczek 1 zająca, Helena hr. Plater-Zyberk 
2 prosięta i 5 kaczek, Karol Matlas 2 fanty, 
Gabryel Stark 5 fantów, Józef Dniestrzański 
w Zbarażu 10 kor., Andrzej Kędzior 10 kor., 
starszy komisarz powiatowy Zygmunt Kretsch- 
mer 10 kor., starosta Veltze w Zaleszczykach 


> A 
10 kor., Zarząd serowni w Srowsku ser, sta- 


| 
rosta Adam Gubatta 10 kor., Jan Quest 1 fant, 


Xenofont Oehrymowiez, Członek Wydziału kra- 
jowego 10 kor., Józef Zeńczak z Lisowic masło, 
firma Braci Didolić 6 flaszek wina, Aleksam- 
der Koniewiez 4 fanty, Kauczyński i Oberski 
5 fantów, Henryk hr. Śzeliski w Kozowie 9 
flaszek likierów, radca Namiestnietwa Szydłow= 
ski w Skałacie 1 rogacza, Solecki paczkę kro- 
chmalu, Oskar Schnell z Firlejówki 4 kaczki, 
starosta dr. Wawrausch w Łańcucie 10 kor., 
bankier Schellenberg 10 fantów, Albert Szko- 
wron 20 fantów, Marya Bohosiewiezowa 10 kor. 
Andrzejowa hr. Potocka. 

— Podziękowanie. Loterya gospodar- 
ska, urządzona w dniu 22 grudnia b. r. na 
rzecz „Domu Pracy*, przyniosła czystego do- 
chodu 5.742 koron 24 hal. Wdzięczna serde- 
eznie wszystkim, którzy mi dopomogli w ze- 
braniu grosza dla biednych znajdujących opiekę 
i przytułek w „Domu Pracy", składam gorące 
podziękowanie. Dziękuję hojnym ofiarodawcom, 
którzy bądź dziczyzną, drobiem, produktami 
spożywczymi lub pieniężnym datkiem przyczy- 
nili się do tak świetuego rezultatu. Dziękuję 
łaskawym Paniom, które nie żałując trudu, zaj- 
mowały się tak gorliwie zbieraniem fantów, 
bądź też sprzedażą losów na „Loteryi gospo- 
darskiej*. Za wszystko wszystkim przesyłam 
serdeczne, gorące „Bóg zapłać”, 

Andrzejowa hr. Potocka. 

— Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Sanoku z grupy wię- 
kszych posiadłości rozpisało Prezydyum e. K. 
Namiestnictwa na dzień 10 lutego 1908 r. 

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach, wska- 
zanych w kartach legitymacyjnych, które do- 
ręczy wyborcom starostwo. 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie we czwartek, dnia 2 stycznia, o go- 
dzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 


— W »Kole literacko-artystycznem« 
odbędzie się w piątek, 3 stycznia, prelekcya p. 
Jana Pietrzyckiego na temat: „Neoromantyzm w 
twórczości Wyspiańskiego". Wstęp dla nieczłon- 
ków „Koła“ 60 hal., dla kształcącej się mło- 
dzieży 20 hał. Początek o godz. 8 wieczorem. 

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob. łać. Prezentę na opróźnione 
probostwo w Wesołej otrzymał ks. Stanisław 
Stankiewicz, proboszcz w Leszezawie dolnej. 
Egzamin na katechetę szkół średnich złożył 
ks. Jan Ohryzostom Pasek, zastępca katechety 
gimnazyum w Jaśle. 

— Z Politechniki. P. Bronisław Way- 
dowski, rodem z Bóbrki, złożył na wydziale 
iużynieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin 
państwowy, 

— Ostrzeżenie. Dziennik Polski za- 
umieszcza we wczorajszym numerze popołudnio- 
wym następujące pismo: 

„Doszło do mej wiadomości, iż po oko- 
licy Lwowa i w samem mieście jakiś młody 
ksiądz, zaopatrzony we wszelkie potrzebne ku 
temu papiery, zbiera publicznie ofiary na budo- 
wę Kalwaryi Winiatynieckiej. Ponieważ nigdy 
nikogo do podobnej czynności nie upoważnia 
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mna 


(Z franeuskigo), 


una 


(Ciąg dalszy). 


Irena przysłoniła twarz rękami i od- 
rzekła ze łkaniem: i 
Nie, nie... Przez chwilę tylko... Do- 
wody zdawały się tak przekonywujące... A przy- 
tem, matka moja umierała : głowę traciłam... 

— Biedne, biedne dziecko, jakżeś cier- 
piała! A mnie tutaj nie by o! 

Otoczył ją ramionami. Szlochała przez 
chwilę oparta na jego piersiach, nie mówiące 
nie. Nivert nie próbował innej pieszezoty 
prócz tego niemego uścisku. Sam także mo- 
cno wzruszony, dając się UWIEŚĆ roli, którą 
odgrywał prawie na seryo, czuł się upowa- 
żniony do przebaczenia! Serdecznym ruchem 
ujął obie ręce narzeczonej, ucałował Je w 
skupieniu i poprowadził ją do kanapy, sia- 
dając obok niej. 

— Twój list — rzekł — a właściwie 
twoje dwa listy doszły mnie dopiero wezoraj, 
wskutek pomyłki. Wsiadłem na najbliższy po- 
ciąg; ale jakże byłem nieszczęśliwy na myśl, 
że cierpisz a mnie niema przy tobie! Twoja 
biedna matka... Mów mi o niej! Wiesz, że 
ją kochałem; dawała mi tyle dowodów ser- 
decznej dobroci! i 

Nie zastanawiając się nawet, w jaki 
sposób cud podobny się dokonał, Irena czuła 
się nagle zwolniona ze strasznego, rozpaczli- 
wego niepokoju, z którym walczyła od tygo- 
dnia prawie. Prawość jej nie pozwalała jej 


wątpić w szczerość Niverta. (o prawda, on 
nic dotychczas nie powiedział; ale co znaczą 
słowa wobec wymowy spojrzenia, ruchów, 
całego zachowania się? Z najgłębszą rado- 
ścią czuła, że miłość została jej wrócona w 
całej swojej nieskazitelności. Wobec takiego 
Szczęścia, nawet ciężka jej żałoba traciła na 
swojej mocy, rozpływając się w słodką me- 
lancholię. 

— Mama ciebie kochała — rzekła si- 
ląc się na opanowanie nerwowego rozstroju, 
który co chwiła łzy z oczu Jej wyciskał. — 
Kilkakrotnie, w przedśmiertnem marzeniu Lmię 
twoje wymówiła. Myślała zapewne, że ciebie 
widzi, bo szepnęła dwukrotnie: M 

— „Daję ci ją, kochaj Ją... || 

Oczy Niverta teraz zaszły łzami. 

— Biedna, kochana pani Bertholles...— 
szepnął. 

— Skoro sobie pomyślę, że mogła do- 
żyć tej radosci, aby widzieć nas na prawdę 
narzeczonymi — rzekła Irena — nie mogę 
się powstrzymać, aby nie mieć żalu do Ber- 
narda... 

Nivərt, któremu wcale nie było na rę- 
kę, aby rozmowa a na podejrzenia Ber- 

r ieszył zapytać: ' j 
nards m był tutaj, naturalnie ję 

— Nie, przybył dopiero na drugi dzień 
po Śmierci. Zatrzymał go jakiś interes na 
giełdzie. Och! te pieniądze, do czego one nie 
doprowadzają! Ty zawsze nimi pogardzałeś.... 

— (zy brat twój już odjechał? — spy- 
taf znowu Nivert nieco zakłopotany. 

Tak, przedwezoraj. Cheiał zabrać mnie 
z soba, pod pretekstem, że tutaj będę nadto 
osamotniona; ale czekałam na ciebie, Zresztą, 
pozostać z Bernardem w tej chwili byłoby 
dla mnie niemożliwe: za wielki mam żal do 
niego... Chciał ze mną mówić o tych szka- 
radach, ale nie pozwoliłam. A przecież, sta- 
ram się mu przebaczyć, w imię tej, która 
zawsze przebaczała... A przytem, ja. także 
potrzebowałabym przebaczenia. Ale już za 
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późno, za późno! Nigdy już nie potrafię wy- 
nagrodzić... 

Łzy ją zdławiły; Nivertowi jednakże 
udało się ją uspokoić, za pomocą czułych 
słówek. Z przekonywującą wymową, której 
tajemnicę posiadał, mówił teraz o swojej mi- 
łości z dniem każdym coraz potężniejszej i 
glębszej, która uczyniła z niego innego czło- 
wieka. Oblicze jego, na którem wzruszenie 
łączyło się ze śladami niepokoju i zmęcze- 
nia, bardziej wzruszało Irenę niż jego słowa. 
Patrzyła na niego gorejącym, bolesnym wpraw- 
dzie wzrokiem, ale opromienionym jednak 
chwilami światłem wielkiej radości. Jakże 
szlachetnym był Nivert, że pokrywał milcze- 
niem krzywdę, jaką mu wyrządziła swojem 
niesprawiedliwem oskarżeniem ? Trwało to 
tylko jedną, przelotną chwilę, ale tej chwili 
ona nigdy sobie nie przebaczy! 

W zachwycie odzyskanego szczęścia 
kwadranse mijały jak minuty, godziny jak 
kwadranse. Zniżające się słońce wysyłało te- 
raz ukośne promienie przez szpary okienie i 
drzwi parapetowe do ogrodu. Jeden z tych 
promieni zabłąkawszy się we włosy Ireny, 
utworzył jej na głowie jakby dyadem ze sta- 
rego złota. Nivert, upojony zwycięstwem i 
tym nowym rozkwitem miłości, ujął młodą 
dziewczynę w ramiona i okrył poeałunkami 
piękne, pobladłe od cierpień i miłości obli- 
cze. Ach! jakże ona całkowicie należała do 
niego, ta ukochana istota! Jakim sposobem 
będąc tak bardzo kochanym, mógł być tak 
szalony, aby się czegokolwiek obawiać! 

Zmięszana nieco śmiałością tych pie- 
szezot, Irena odsunęła go zlekka. On błagał 
ja wzrokiem, ale ona poszła otworzyć okno, 
jakgdyby przyzywając światło na pomoc. 
Potem, obracając się do niego z rumieńcem 
na twarzy, rzekła: 

— Te ohydne potwarze.... 
mi jest mówić z tobą o tem... Jesteś tak 
wspaniałomyślny, że nie masz do mnie ża- 
dnego żalu, iż mnie na chwilę zaniepokoiły ! 
Ale ostatecznie, chociaż oboje niemi pogardza- 


wstrętnem 


my, trzeba na nie odpowiedzieć. Dziennik 
Etoile d'Or dotkliwie ciebie obraził. Co my- 
ślisz uczynić ? 

Niespodziewając się weale takiego bez- 
pośredniego ataku, Nivert o mało nie stracił 
równowagi. Zaczął się przechadzać po poko- 
ju, nie nie odpowiadając, jakgdyby się zasta- 
nawiał, na co ma się zdecydować. Jednocze- 
śnie Irena otworzyła szufładę małego sekre- 
tarzyka i wyjmowała z niego papiery przy- 
słane przez Bernarda. 

— „Jesteś pełnoletnią, powiedział jej 
brat żegnając się z nią, nie mam więc ża- 
dnego prawa nad tobą. Ale dowiedz się, że 
mówiłem prawdę i że upierając się przy tem 
małżeństwie, czynisz wstyd swojej rodzime 
i sobie samej. Masz, oto nowy dowód“... 

I dał jej kopię, uzyskaną za pieniądze, 
listu, podpisanego przez Niverta, poświadcza- 
jącego odbiór pewnej sumy od wydawcy, z% 
powieść Verly, właśnie tę samą, o której 
pisał dziennik Etoile d'Or. Rozgniewana na 
brata, złamana swoją żałobą, zdecydowana 
zresztą nie wierzyć niczemu, póki nie zoba- 
czy się z Nivertem, Irena rzuciła ten list, 
nie czytając go, do szuflady, gdzie leżały już 
inne podobne papiery, których widok wstręt 
w niej budził. 

Wręczywszy Nivertowi dziennik rozło- 
żony z oskarźającym artykułem, wyjęła ów 
list z koperty. Skoro tylko okiem na niego 
rzuciła, wydała okrzyk i opuściła papier na 
posadzkę. 

(o to znaczy? — zawołał Nivert prze 
rażony. — (o się stało? Co ci jest? 

Pochylił się, aby podnieść papier. Obli- 
cze jego w jednej chwili pokryło się blado- 
ścią i podniósł na młodą dziewczynę błędny 
wzrok, w którym było przyznanie się do 
winy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


łem, przeto podaję do publicznej wiadomości, 
iż zdarzenie to uważam za nadużycie czyjeś, 


gdyż wszelkie ofiary na budowę Kalwaryi Wi- 
niatynieckiej wpływały dotąd tylko na moje 
ręce pod adresem: ks. Teodor Kasperski, ku- 
stosz Kalwaryi Winiatynieckiej, w Szczytow- 


cach, p. Kasperowce*. 
— Bokola loterya fantowa. 


numera : 


Wygrane wartości 60 kor.: „Żni- 
wo“ obraz olejny T. Rybkowskiego, nr. 52.629; 


dwa obrazki olejne na blasze: „Kwiaty“, nr. 


94.884; trzy złote spinki nr. 20.674; „Po za- 


chodzie słońca“ obraz olejny Heimrotha, nr. 
33.540; „Z Florencyi*, akwarela Sozańskiego, 
nr. 58.138; papierośnica i zapalniczka srebrne, 


nr. 66.897; taca nr. 87.752; lustro zakopiań- 


skie, nr. 45.988; „latera“, Chmielińskiego, 
nr. 93.885; zegarek damski złoty z emalią, 
nr. 2.127; zegarek srebrny, nr. 94.025; lu- 
stro secesyjne, nr. 43.071; stolik na cygara, 
nr. 89.076; album w skórze safianowej, nr. 
26.568; „Beethoven“, grawura, nr. 41.457; pa- 
ra obrazków olejnych, kopie Kowalskiego, nr. 
70.267: papierośnica srebrna, nr. 51.727; gu- 
ziki złote do mankietów, nr. 71.613; zegarek 
złoty damski nr. 41.290. 

Wygrane wartości 40 kor.: „Mo- 
hort“, ilustrowane dzieło, nr. 51.262; „Wło- 
chy“, dwa tomy, nr. 95.558; zegar stojący, 
nr. 48.258; obraz olejny, nr. 91.202; zegarek 
srebrny z łańcuszkiem nr. 3.514; siodło nr. 
49.749; „Brzozy“, akwarela, nr. 98.162; przy- 
bory do podróży nr. 50.868; przybory toaleto- 
we nr. 81.244; „Hucuł i hucułka", obrazki, 
nr. 22.741; postument srebrny na ciasta nr. 
83.549; dwa świeczniki czteroramienne nr. 
11.598; stereoskop z 30 fotografiami nr. 
88.580; „Główka dziecka“, odlew gipsowy nr. 
90.895: „W niewoli*, Kossaka, nr. 49.547; 
makatka haftowana nr. 46.741; bransoleta 
z granatami nr. 35.533; „Owoce“ obraz olej- 
ny Kazimierowskiego nr. 8.454; dwa obrazy 


nr. 19.444; bransoleta z  granatkami nr. 
33.522. 

Wygrane wartości 20 koron: „Ka- 
tedra krakowska", dzieło Łozińskiego, nr. 


92.867; serwis deserowy, nr. 40.245; zegarek 
kryty srebrny nr. 59.051; barometr nr. 44.640; 
spinka ametystowa do żupana, nr. 9.202; pu- 
lares z Karlsbadu na cygara i zapałki, nr. 
21.428; „W droge“, Ruszczyca, nr. 88.471; 
bransoleta srebrna nr. 91.907; kolczyki złoco- 
ne nr. 18.202; garnitur na likier na 6 osób, 
nr. 76.706; „Skazana“, obraz nr. 68.246; 
„Chrzestna matka“, Kossaka, nr. 57.979; „Ku- 
lig Sobieskiego*, Brandta, nr. 60.919; to sa- 
mo nr. 28.909; szkatułka na biżuterye nr. 
54.090; broszka z granatami nr. 37.761; gar- 
nitur poreelanowy nr. 90.362; dwa obrazy nr. 
60.326; „Odpoczynek źniwiarzy*, obraz, pre- 
mia, nr. 29.895; „Śluby Jana Kazimierza“, 
obraz, nr. 40.141; „Modlitwa“, obraz Brandta, 
nr. 9.754; bransoleta srebrna z turkusikami, 
nr. 58.449; taca ozdobna z terrakoty, nr. 
47.177. 

— Wspólny opłatek? w Towarzystwie 
młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego 
odbędzie się jutro, we środę, o godz. 7 wie- 
czorem w lokalu własnym ulica Ormiańska 
128. 

— Wieczór sylwestrowy urządza dziś, 
we wtorek, Towarzystwo „Czytelnia kolejowa” 
(gmach dworca czerniowieckiego). Początek o 
godzinie 9 wieezorem. 

— Z Kasyna miejskiego. W sobotę, 
4 stycznia 1908 r., urządza Kasyno w lokal- 
nościach swoich „wielki festyn zimowy“. 

Od godziny 10 tańce. Początek festynu o 
godzinie $ wieczorem. Dla panów strój balowy. 
Lista otwarta włącznie do piątku, 3 stycznia 
1908 r. 

— Prospekt »Śmigusac. Do numeru 
dzisiejszego dołączamy prospekt czasopisma hu- 
morystycznego Smżgus na rok 1908. Redakcya 
przyrzeka iść dalej na obranej drodze, na któ- 
rej zyskała sympatyę, uznanie i szezery po- 
klask jak najszerszych kół czytającej publiczno- 
Ści polskiej, na drodze wytykania śmieszności, 
błędów i wad, ale w sposób przyzwoity, oglę- 
dny i zawsze z humorem, w formie lekkiej, 
dowcipnej, gwoli zabawienia i pobudzenia czy- 
telnika do pobłażliwego uśmiechu nad wadami 
i ułomnościami natury ludzkiej. 

Prospekt zawiera między innemi wykaz 
premij, jakieredakcya ofiarowuje swym abonen- 
tom. Zwracamy więc nań uwagę naszych czytel- 
ników. 

— Rozdanie nagród sługom z funda- 
cyi Felicyana Korab Laskowskiego, o które 
mogli ubiegać się słudzy i służące, pozostające 
w obowiązku u jednego i tego samego służbo- 
dawcy najmniej przez lat 15, odbyło się wcezo- 
raj w sali obrad galicyjskiej Kasy oszezędno- 
ści. Nagrody w książeczkach oszczędności gal. 
Kasy oszczędności po 50, 40, 35 i 30 kor. o- 
trzymało 28 kandydatów i kandydatek na łączną 
kwote 960 kor. 

— Towarzystwo zabaw ruchowych 
urządza jutro, we środę, w sali „Sokoła“ „świę- 
to Jasełek* o nadzwyczaj bogatym i urozmai- 
conym programie. Bilety po bardzo niskich ce- 


Oprócz 
wymienionych już w poprzednim numerze, pa- 
dły podczas niedzielnego ciągnienia sokolej lo- 
teryi fantowej wygrane na następujące jeszcze 


a 


nach do nabycia w księgarniach pp. Altenber- 
berga i Połonieckiego, oraz w cukierni p. So- 
tschka. 

A Aresztowanie herszta bandy wła- 
mywaczy. W mieszkaniu bronzownika Stani- 
sława Uścieńskiego przy ul. Ormiańskiej l. 15 
aresztowała wczoraj policya znanego jej dobrze 
rzezimieszka, Edmunda Wasińskiego, herszta 
międzynarodowej bandy włamywaczy, która w 
ostatnich czasach dokonała w Wiedniu i w 
Galicyi kilku nader śmiałych włamań do ban- 
ków i urzędów podatkowych, połączonych z 
wielkiemi kradzieżami. Agenci i żołnierze poli- 
cyjni musieli stoczyć z Wasińskim formalną 
walkę, zanim zdołano go ubezwładnić i okuć 
w kajdany. 

Przy Wasińskim znaleziono 1000 kor., 
brauning i rozmaite stalowe narzędzia złodziej- 
skie, ukryte w ceratowych futerałach. Równo- 
cześnie z Wasińskim aresztowano także Uścień- 
skiego i niejakiego Flittera, u którego znalezio- 
no plik listów amerykańskich, jeszcze nieo- 
twartych. 

Wasiński, przesłuchany na polieyi przy- 
znał, że włamał się do Banku kredytowego w 
Przemyślu i wziął udział w nieudałej kradzieży 
w Banku ruskim we Lwowie. Również podej- 
rzany jest on o spełnienie kradzieży w gali- 
cyjskich urzędach podatkowych i zabójstwa na 
osobie dozorey więzień Franciszka Kautzky'go 
w Pradze, o czem przed kilku dniami donie- 
śliśmy. 

W dalszym ciągu prowadzonych przez 
policyę dochodzeń aresztowała policya także 
spólnika Wasińskiego i jego towarzysza podró- 
ży do Pragi, niejakiego Izydora Knoblocha, 
syna lwowskiego szynkarza i tegoż. kochankę 
Maryę Grochowską, mieszkających w hotelu 
„Paryskim“ przy ul. Rzeźnickiej. 

Do tej bandy włamywaczy należy również 
Stanisław Adamski, którego po zabójstwie Kautz- 
ky'ego w Pradzó przytrzymano uciekającego. 

Wasiński jest tym samym, który przed 
kilku miesiącami wraz z Szypturem i Schwar- 
zerem zbiegł z więzienia tutejszego sądu kra- 
jowego. 

A Dwa nieszczęśliwe wypadki na 
lwowskim głównym dworen kolejowym. 
Do szpitala powszechnego przewiozło wczoraj 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego robotni- 
ka kolejowego Michała Najwera, któremu wo- 
zy zmiażdżyły nogę i maszynistę Józefa Szy- 
manowskiego ze złamąną rókę, któremu zgru- 
chotały ją również koła wozu, gdy ratował od 
niechybnej śmierci jednego z robotników kole- 
jowych. 

A Nieszezęśliwy wypadek. Rozwozi- 
ciel mleka jednej z tutejszych mleczarń, Jan 
Owezesak, przechodząc wczoraj ulicą Gipsowa, 
poślizgnął się tak nieszczęśliwie na chodniku, 
iż upadłszy na ziemię, przeciął sobie trzy pal- 
ce u prawej ręki na blaszanym dzbanku, który 
niósł w ręku. 

Pierwszej pomocy udzieliło mu pogoto- 
wie Towarzystwa ratunkowego. 

A Krwawa awantura. W gmachu są- 
du powiatowego S, III. napadła wczoraj Anna 
Kalmukówna w towarzystwie kucharki Maryi 
Dzikiej na swą siostrę Maryę Kalmukównę i 
dotkliwie ją pobiła, przyczem zginął jej zarę- 
kawek, zawierający pulares z kwotą 20 kor. 
Obie awanturnice wzięła w swą opiekę policya. 

A Znaczna kradzież. Do tutejszej po- 
licyi nadeszła wczoraj w drodze telegraficznej 
wiadomość z Szebes, na Węgrzech, że zbiegł 
ztamtąd niejaki Aron Zidor, nauczyciel prywa- 
tny, skradłszy Hermanowi Mermelsteinowi, tam- 
tejszemu właścielowi realności, 900 koron go- 
tówką, książeczkę Kasy oszczędności miasta 
Ungwar na 720 koron i 6 weksli na 6000 
koron. Zidor miał zbiedz do Ameryki. 

A Czterech niebezpiecznych rzezi- 
mieszków złowiła wczoraj .policya tutejsza, 
dokonawszy obławy w szynkach, mieszczących 
się w okolicy placu Strzeleckiego. Przytrzymani 
zostali: Franciszek Samitarski zwany w świa- 
tku złodziejskim „Jóżkiem Mazurem“, Marcin 
Olszański, Jan Atamańczuk i Józef Tomaszew- 
ski. Wszyscy poszukiwani są za liczne kradzie- 
że, dokonane w ostatnich czasach w naszem 
mieście. 

A Nagła śmierć. Za rogatką Żółkiew- 
ską zmarł w niedzielę jakiś w starszym wieku 
już mężczyzna, którego identyczności na razie 
stwierdzić nie zdołono. 

Zwłoki odstawiono do miejscowej kostnicy. 

A Samobójstwo. W mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Inwalidów 1. 14 odebrała sobie 
w niedzielę życie przez powieszenie się 5%-le- 
tnia Anna Kowalska, wdowa po zarobniku dzien- 
nym, który przed pięciu miesiącami w ten sam 
sposób targnął się na życie. 

Powodem samobójstwa miał być silny roz- 
strój nerwowy. 

Zwłoki Kowalskiej, po spisaniu protokołu 
przez komisyę sanitarno - policyjną, odstawiono 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie Edward Hargesheimer, komisarz kolei pań- 
stwowych, w 34 r. życia; Marcin Mrozowski, 
woźny magistratu, w 59 r. życia; Józef Janu- 
szkiewicz, uczeń IV. klasy V. gimnazyum; An- 
tonina Fiedler w 84 roku; 

w Wiedniu, malarz historyczny prof, An- 
drzej Groll; 


w Paryżu, Jan Józef Cornely, jeden z naj- 
wybitniejszych publicystów francuskich, w 62 
r. życia; 

w Łodzi, Jan Jakubowski, artysta sceny 
poznańskiej, łódzkiej, wreszcie wileńskiej, w 50 
r. życia; 

w Kijowie, Marya z hr. Potockich księ- 
żna Światopołk Czetwertyńska ; 

w Skałacie, ks. Andrzej Pankiewicz, tam- 
tejszy proboszcz, w 48 r. życia; 

w Toruniu, Ignacy Danielewski, pisarz 
ludowy, w 78 r. życia; ; 

w Podgórzu, Marya Magdalena Swiątko- 
wa, żona lekarza, w 52 r. życia; 

w Nowym Sączu Dobiesław Szamcit, 
einer. radca sądu kraj. i weteran z r. 1868, 
w 65 r. życia. 

— Z Krakowa donoszą: W sali Mu- 
zeum technicznego odbyło się wczoraj zgroma- 
dzenie stowarzyszenia ochrony przemysłu pol- 
skiego „O własnych siłach“. Obradom prze- 
wodniczył prof. Napoleon Cybulski. Wybrano 
nowy wydział, któremu polecono rozwinięcie 
energicznej akcyi w sprawie popierania prze- 
mysłu krajowego. 

— Aresztowania w Warszawie. Na 
Woli w Warszawie uwięziono wczoraj panny 
Konstancyę Ostrowską i Wandę Nowieką, u 
których przy rewizyi znaleziono proklama- 
cye, protestujące przeciw rozwiązaniu Macierzy 
szkolnej. 

— Sześć osób przejechanych przez 
pociąg. Na torze linii Warszawa-Brześć, mię- 
dzy przystankiem Brzozowiec a Międzyrzeczem, 
znaleziono trzy trupy ludzkie, oraz trzech cię- 
żko rannych włościan. Zebrane na miejscu 
szczegóły pozwalają się domyślać, że nieszczę- 
ście to wynikło skutkiem przejechania przez 
pociąg. 


Kronika prowincyonalna. 


POWA 


$ Kradzież w urzędzie podatko- 
wym. Do urzędu podatkowego w Kaluszu do- 
stali się w nocy z soboty na niedzielę niewy- 
śledzeni dotąd złodzieje, rozbili kasę werthei- 
mowską i zabrali z niej 75.500 kor. gotówką. 
Żandarinerya wdrożyła energiczne dochodzenia. 

$ Panika w teatrze. Z Kołomyi do- 
noszą: Podczas sobotniego przedstawienia „Na- 
dziei" przez ruski teatr, jedna z obecnych na 
sali pań dostała nagle wybuchu krwi, a gdy 
ktoś z otoczenia krzyknął „wody“, cała publi- 
czność sądząc, że się pali, rzuciła się w naj- 
większym popłochu ku drzwiom. 

Dopiero kilku energiczniejszym panom u- 
dało się przerażoną publiczność uspckoić i za- 
pobiedz niewątpliwemu nieszczęściu, poczem od- 
było się przedstawienie w porządku. 


Kronika zagraniczna. 


* Proces Moltke-Harden. Z Berli- 
na telegrafują: Na początku wczorajszej roz- 
prawy w procesie Hardena i Moltkego odczyta- 
no zeznania prof. Schweningera i jego żony. 
Schweninger oświadczył, że Moltkego poznał w 
początku lat 80 od tego czasu widywał go 
rzadko, nie jest wrogo ku niemu usposobiony. 
Hardena zna świadek od r. 1692 i do dziś po- 
zostaje z nim w przyjaznych stosunkach. Pod- 
czas pobytu Schweningera w Monachium, był 
u niego Harden dwukrotnie; ostatnim razem 
ubiegłej jesieni przed pierwszym procesem z 
Moltkem. Podczas jednej z tych odwiedzin po- 
znał Schweninger księżniczkę Meiningen, która 
wyraziła ubolewanie, że także o hr. Hohenau 
podobne rozpowszechniają pogłoski i dodała, 
iż takie rzeczy niestety w najwyższych kołach 
zdarzają się. Prof. Schweninger oświadczył da- 
lej, że Harden nic mu nie mówił ani o celach, 
ani treści swych artykułów. Po jego uwolnie- 
niu w pierwszym procesie wyraził świadek 
Hardenowi swe gratulacye. Panią Elbe zna od 
r. 1900; o przyczynach choroby pani Elbe 
przypuszcza, że jej nieszczęśliwy stosunek mał- 
żeński mógł na to wpłynąć. Nie jednakże nie 
wiadomo świadkowi o halucynacyach lub hi- 
sterycznych napadach pani Elbe; uważa ją ró- 
wnież za osobę zupełnie wiarygodną. 


Natdiki literacko-artystyezne, 


POPPE 


Polnische Post zamknęła nowy rocznik 
swego istnienia numerem, w którym na czele 
wskazując na stanowisko zajęte przez polskich 
reprezentantów w Delegacyach, pisze o umie- 
jętności narodu polskiego opanowania swych 
porywów, siebie samego. Prof, dr. Augusta So- 
kołowskiego szkic „Prusy i Polska“, artykuł 
dr. N. Seinfelda o akcyi, mającej na celu upań- 
stwowienie wielkich kolei prywatnych, pani 
Maryi Chybińskiej opis wizyty u znakomitego 
artysty naszego Józefa Brandta w Monachium, 
listy czeskie, feljeton i t. d, są to wszystko 
rzeczy bardzo interesujące, pisane z talentem 
i znajomością przedmiotu. — A podobnie ko- 
rzystnie jak numer ostatni przedstawia się cały 


rocznik i cała dotychczasowa działalność tego 
jedynego tygodnika polskiego w języku niemie- 
ekim. Spełnia on zadanie swe rozumnie, wier- 
nie i sumiennie; jest dobrym pośrednikiem po- 
między społeczeństwem naszem, a obcą, prze- 
dewszystkiem niemiecką publicznością czytają- 
cą, — broni interesów polskich, prostując fał- 
sze, odpierając ataki, informując rzetelnie, wska- 
zując drogi słuszne, praktyczne i dobre. Wy- 
dawcom i redaktorom jego, pp. Adamowi No- 
wiekiemu i radey O. Obogiemu należy się szcze- 
re uznanie. Lecz nietylko uznanie, — także i 
poparcie. Poparcie gorące i rzetelne ze strony 
społeczeństwa naszego przez zapewnienie ma- 
teryalnego bytu Polmische Post. Drogą do tego 
wiodącą jest prenumerata czasopisma. Nie wiel- 
ki ten wydatek ze strony naszych stowarzy- 
szeń, korporacyj, kół zawodowych, firm, czy za- 
możniejszych osób prywatnych zdoła utrwalić 
byt tak potrzebnego i pożytecznego wydawni- 
ctwa. Przypominamy to teraz ze zmianą Roku. 


Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie. 

Dziś, we wtorek, o godzinie pół do 4 po po- 
ładniu pierwsze Sylwestrowe przedstawienie, 
po cenach zwykłych popołudniowych „Lalka“, 
operetka w 4 aktach Andrana. 

We wtorek, o godzinie pól do 8 wieczo- 
rem, drugie Sylwestrowe przedstawienie „Rok 
1907“, przegląd sceniczny w 12 oddziałach. 

We środę, o godzinie pół do 4 po połu- 
dniu, po raz trzeci „Cenzor moralności“, kome- 
dya w 3 aktach Ignacego Nikorowicza. 

We środę, o godzinie pół do 8 wieczo- 
rem „Carmen“, opera w 4 aktach Bizeta, go- 
ścinny występ Bel Sorel i Aug. Dianniego. 

We czwartek, po raz 61 „Wesoła wdó- 
wka“, operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z pa- 
nią Schupp. 

W piątek, po raz drugi „Panna Żozetta — 
moja żona“ (Mademoiselle Josette — ma femme), 
komedya w 4 aktach P. Gavault i R. 
Charvay. 

W sobotę o godzinie pół do 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej „Królowa Tatr“, fanta- 
styczne widowisko ze śpiewami i tańcami w 9 
odsłonach A. Walewskiego. 

W sobotę o godzinie pół do & wieczorem 
„Mignon“, opera w 4 aktach And. Thomasa; 
gościnny występ Bel Sorel i Aug. Dianniego. 

W niedzielę o godz. pół do 4 po poł. 
„Baron cygański“, opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa. 

W niedzielę o godz. pół do § wieczorem 
po raz 12 „Szkoła“, sztuka w 4 aktach Z. 
Kaweckiego. 


Z TEATRU. 


(Panna Żozetta — moja żona! Komedya w 4 
aktach Pawła Gavault i Roberta Charvay). 


Jedno z pism popołudniowych podało 
niedawno wiadomość o zamiarach kierowni- 
ctwa naszej sceny wystawienia „Sędziów* 
Stanisława Wyspiańskiego i „Bohaterów“ 
Shawa. Była to widocznie niejako odpowiedź 
na nasuwające się mimowoli pytanie, kiedy 
scena lwowska, roszcząca sobie pretensye do 
pierwszorzędnej i polskiej, uczyni zadość cią- 
żącym na niej obowiązkom złożenia należnej 
czci zmarłemu poecie, urządzając wieczór po- 
święcony jego pamięci. Było to przyznanie 
się do winy i obietniea poprawy, której wy- 
czekiwaliśmy tem niecierpliwiej, że docho- 
dziły nas zewsząd wieści, z Krakowa, War- 
szawy, Poznania, Wilna, Lublina, z każdej 
niemal miejscowości, gdzie wędrowna trupa 
prowincyonalna rozłożyła swe namioty, o 
hołdzie złożonym Wyspiańskiemu, a przynaj- 
mniej o usiłowaniach uświadomienia ogółu 
polskiego o poniesionej stracie. Teatr lwow- 
ski tylko milczał — i milczy dotychczas. Za- 
dowoliwszy się zapowiedzią grania „Sędziów* 
w nieoznaczonym bliżej terminie dalekiej za- 
pewne przyszłości, wystawia w żałobnych ty- 
godniach dwie krotochwile, jedną za dru- 
gą — „Szkołę“ i „Cenzora moralności“ — 
dodając szczodrze dla amatorów śmiechu trze- 
cią z rzędu farsę, tym razem francuską — 
„Panna Zozetta — moja żona“! 

Aby zaś uniknąc zarzutu rozmyślnego 
obniżania repertoaru ostatnich tygodni do 
poziomu bulwarowego teatrzyku, komunikat 
dzisiejszy wyjawia tajemnicę oczekującej nas 
sensacyi. Będzie nią — „Sen nocy letniej* 
Szekspira. 

Tak więc słuchając muzyki Mendelsohna 
i podziwiając „nową, wielką wystawę* Sze- 
kspirowskiego arcydzieła, wolno nam będzie 
sercem i myślą być przy tym, którego zwło- 
ki spoczęły już na Skałce, wśród sarkofa- 
gów naszej wielkości i chwały. Wolno nam 
będzie także rozważyć pytanie, czy takie zby- 
wanie milczeniem nazwiska znajdującego się 
dzisiaj na ustach wszystkich odpowiada sta- 
nowisku sceny stołecznej kraju, w którym 
żył i umarł Wyspiański. 

Pozostawiając jednak poruszoną tu kwe- 
styę do rozstrzygnięcia przyszłości, która 
okaże się może łaskawszą dla zapoznanego 


u nas poety, przechodzę z obowiązku spra- 
wozdawey od autora „Wyzwolenia“ do farsy, 
wystawionej wczoraj po raz pierwszy na sce- 
nie lwowskiej. 

„Mademoiselle Josette, ma femme" tra- 
ktowaną właściwie, t. zn. jako wesołą okra- 
sę poważnego, literackiego repertoaru, powi- 
tałbym z radością, jest to bowiem jedna z 
najmilszych, najdowcipniejszych komedyj lek- 
kiego pokroju, jakie przedostały się do nas 
w ostatnich latach z Paryża i jego teatrów. 

Autorzy jej, obaj młodzi, wsławili się 
już poprzednio, zdobywając rozgłos światowy 
pisanemi na spółkę farsami tej miary i po- 
kroju, co „Papa Mulot“, lub znane i u nas 
V Enfant du miracle! Obie te sztuki grane 
u Antoinea i w © Athénée, odniosły nieby- 
wały sukces, który stał się także udziałem 
ostatniego utworu panów Gevanit i Charvay. 
Odpowiada on bowiem wszystkim wymaga- 
niom najpopularniejszego dzisiaj rodzaju twór- 
czości seenicznej : komedyi nazwanej niegdyś 
wodewilową, która nie zmieniając swej tre- 
ści mi-serieuu, mi-boufon, zmieniła wszakże 
etykietę literacką. To, eo uchodziło dawniej 
za farse, występuje obecnie pod firmą comédie 
légère, a idealnym wprost typem tego no- 
wego kursu jest właśnie Mademoiselle Jo- 
sette, ma femme. i R 

Napisana z niezrównaną zręcznością i 
sprytem operuje tym samym materyałem, co 
farsa, podaje go jednak w formie tak sub- 
telnej I wykwintnej, że wydobywa nowy Zu- 
pełnie kształt z przeżytej już formy, o tyle 
szlachetniejszy od pierwowzoru, że pozbawio- 
ny nieuchronnych jego przywar: trywialności 
lub przejaskrawionej karykatury. 

Adolf Brisson nazwał ową komedję 
arcydziełem domyślników. Jest ich tu rze- 
czywiście legion cały, a za każdym ukrywa 
się kokieteryjnie swawola, która uśmiecha 
się ku nam tak naiwnie i szezerze, że gor- 
szyć się nią nie można. 

Autorzy lawirują każdym epizodem, ka- 
żdą pointą niby kugłarze japońscy. Stawiają 
sytuacyę na ostrzu miecza i zręcznym for- 
telem unikają niebezpieczeństwa, igrając z 
niem z przedziwnym wdziękiem i swobodą. 

Zalety „Panny Zozetty*, które wysu- 
wają ją na pierwszy plan dotychczasowego 
dorobku literackiego Gavaulta i Charvaya, 
utrudniają pod wielu względami wystawie- 
nie tej sztuki, która wymaga nietylko 
świetnych ram zewnętrznych, doskonałego ze- 
społu i tempa, lecz także idealnej wprost 
wykonawczyni tytułowej roli Zozetty. Z lek- 
kiej, wesołej fabuły „Panny Zozetty* wyla- 
nia się ta postać, jak obrazek Greuzea, dzie- 
wczyny pełnej wdzięku i uroku, wonnej niby 
kwiat, rozezułająco naiwnej, a przecież świa- 
domej życia i jego obowiązków. W cha- 
rakterze Żozetty po mistrzowsku przez auto- 
row postawionym, odbija się też fizyognomia 
duchowa całej sztuki pisanej na poły żarto- 
bliwie, na poły seryo i od jego interpretacyi 
zależy artystyczny rezultat komedyi Gavaulta 
i Charvaya. 

„ Rolę tę powierzono u nas p. Zielińskiej, 
która wywiązując się z niej w miarę sił swo- 
ich i środków, nie uwydatniła jednak tych 
subtelnych finezyj, szezerych odruchów i od- 
czuć duszy dziewczęcia, przeobrażającego się 
w myśl intencyi autora pod wpływem miło- 
ści w kobietę. 

Doskonałym pod każdym względem był 
natomiast p. Żelazowski, jako Andrzej Ter- 
ney, a te same słowa uznania należą się p. 
Kwiatkiewiezowi za bajeczny w swym natu- 
ralnym komizmie typ Teodora Panarda, oraz 
pp. Nowackiemu, który stworzył autentyczną 
niemal postać Anglika, dzielnie podtrzymu- 
jac dobrze zgrany zespół ról drugoplanowych. 
Wykonawcami ich byly panie Leńska, Otrem- 
bowa, Rowińska, Kwiatkiewiczowa, Romano- 
wa, Nachornówna i pp. Wysocki, Kliszewski, 
Dobrzański, Berski i Recheński, 


Alfred Wysocki. 


- OSTATNIA POCZTA, 


== Wiener Zig. ogłasza Najw. sankeyę 
uchwały Delegacyj w sprawie trzymiesię- 
cznego prowizoryum budżetowego, 
dalej sankcyonowane ustawy ugodowe, 
wreszcie prowizoryum budżetowe 
Przedlitawii. f 

= W organie swym Finohradske Li- 
sty wywodzi p. dr. Herold, „że wobee nie- 
możliwości utrzymania dzisiejszych stosun- 
ków, musi przyjść do porozumienia 
między Niemcami i Czechami przy- 
najmniej co do pewnych spraw spornych. 

= Jak dowiaduje się Slovenec, zosta- 
ną rozpisane wybory do Sejmu Krainy 
na 21 lutego z gmin wiejskich, 28 lutego 
z miast i miasteczek, a 6 marca z wielkich 
posiadłości. , 

= W kołach politycznych w Londynie 
wywarła wrażenie wiadomość, że b. wice- 
król Indyj, lord Curzon, który po śmierci 
żony usunął się w zacisze domowe. zamyśla 
powrócić na widownię publiczną. 

== Wedle Daily Mail, ma zostać ogło- 
szoną niebawem po N. Roku konwencja, 


mocą której zobowiązały się Anglia, Fran- 
cya, Niemcy i Rossya do poręczenia neu- 
tralności Norwegii. 

== Rumuńska Izba deputowanych przy- 
jeła 102 głosami przeciwko 2 projekt usta- 
wy o uregulowaniu stosunków po- 
między wielką własnością a wło- 
ściaństwem. 

== W Sofii powitano z zadowoleniem 
jako dowód poprawy stosunków buł- 
garsko-tureckich okoliczność, że siedm 
miejse w cesarskiem lyceun w Konstantyno- 
polu nadano Bułgarom. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Najw. pismo Odreczne do Marszałka 
Lobkowitza. 


Wiedeń, 31 grudnia. Wiener Zig. ogła- 
sza następujące pismo Odręczne Najj. Pana: 

„Kochany książę Lobkowitz! Ze szeze- 
rem ubolewaniem przyjmuję do wiadomości 
ustąpienie Pana z urzędu Marszałka krajo- 
wego Mego królestwa Czech z okazyi dobie- 
gającego do końca peryodu sejmowego. 

Stojąc przez przeszło dwadzieścia lat 
na czele autonomicznego Zarządu Czech, od- 
dawałeś Pan z ofiarnością i wiernem prze- 
jęciem się swą: wypróbowaną siłę na u- 
sługi dobra publicznego i poświęcałeś się 
zadaniom tego urzędu, doniosłym w równej 
mierze dla kulturalnego, jak i ekonomiczne- 
go rozwoju kraju. Jako świetny wzór bez- 
stronności i sprawiedliwości, przewodniczy- 
łeś Pan Sejmowi, kierowałeś sprawami Re- 
prezentacyi kraju i pozyskałeś sobie zaufa- 
nie wszystkich kół, zawsze mając na oku 
pomyślność Mego kochanego królestwa Czech. 
Za tę wybitną i obfitą w owoce działalność 
wyrażam Panu najpełniejsze uznanie i łą- 
czę z tem najlepsze życzenia pomyślności. 

Wiedeń, 27 grudnia 1907. 

Franciszek Józef w. r. 


+ Julian Dunajewski. 


Kraków, 31 grudnia. (Tel. pryw.) 
Dziś o godzinie 11 przed południem odbył 
się pogrzeb zwłok ś. p. Juliana Dunajew- 
skiego. Przed domem żałoby zebrały się ty- 
siące uczestników aktu żałobnego. U wejścia 
utrzymywała porządek straż pożarna miejska. 

Po wyniesieniu zwłok pierwszy prze- 
mówił imieniem kraju, w zastępstwie P. 
Marszałka kraju, któr; nie zdążył przyje- 
chać z zagranicy, Zastępca Marszaika radca 
Dworu dr. Pilat. 

Mowea określił na wstępie działalność 
Dunajewskiego jako Polaka i jako posła sej- 
mowego, i przypomniał jego rozgłośne w ca- 
łym świecie uporządkowanie finansów Pań- 
stwa, które zdawało się beznadziejnie chore 
na chroniczny deficyt, wiodący do bankru- 
ctwa. To jego dzieło umożliwiło podźwignąć 
się gospodarstwu Państwa i kraju przez in- 
westycye, podniosło znaczenie i siłę Państwa 
na zewnątrz. 

Mowca zakończył przemowę swą nastę- 
pująco: „Piękny i zasłużony żywot, zakoń- 
czony podobną starością, zamknął się tu przed 
nami wśród smutku rodziny i przyjaciół, któ- 
rym współczucie powszechne niech będzie 
osłodą. Zanim potomność, jak słuszna, uczci 
Juliana Dunajewskiego pomnikiem, wystawił 
on sobie swoją działalnością pomnik w hi- 
storyi tego kraju i Państwa, który widać bę- 
dzie dlużej i dalej, aniżeli pomnik ze spiżu 
i marmuru, — który daje świadectwo nie 
tylko o tym znakomitym mężu, ale pośrednio 
daje świadectwo 0 sile Żżywotnej i zdolności 
do organizacji I do. rządu w całym narodzie 
polskim, który takich ludzi wydaje, umie 
zużytkować I uczcić", 

Prezes Koła polskiego dr. Głąbiński 
wygłosił nastęj.ującą mowę: W życiu naszem 
porozbiorowem obdarzyła nas Opatrzność ge- 
niuszami, którzy szli na czele mysli narodo- 
wej, wskazywali jej nowe drogi, — którzy 
nietylko zaslużyli sobie, ale i pozyskali uzna- 
nie całego narodu, stali się nieśmiertelną 
częścią narodowej duszy. Mieliśmy wieszczów, 
którzy dźwignęli naród z moralnego odrętwie- 
nia, krzepili go hasłami wiary i miłości, bu- 
dzili ideały narodowe, — a których umiło- 
wał i uezeił cały naród. Mieliśmy również 
uczonych i artystów, którzy umieli się wznieść 
na wyżyny twórczej myśli i pracy, rozsła- 
wili imię polskie po całym świecie i stali się 
własnością całego narodu. Nie wielu jednak 
mieliśmy i mamy mężów stanu, których imię 
wymawiałoby i czeiło z uznaniem całe spo- 
łeczeństwo polskie, nie wielu ich ma naród 
przygnębiony klęskami politycznemi, rozbity 
na stronnictwa, znajdujący się w ciągłym 
stanie niepokoju i nieufności, w stanie fer- 
mentu politycznego, w którym nie łatwo do- 
prowadzić do równowagi i ogólnego uznania 
pewnych wytycznych zasad polityki narodo- 
wej. Jednym z tych niewielu owych wyjątko- 
wych polityków, którzy zdobyli sobie po- 
wszechne uznanie i cześć u wszystkich, u 
swoich przyjaciół i przeciwników politycznych 
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był mąż, którego stratę dziś opłakujemy, 
którego śmiertelnym szezątkom towarzyszymy 
wich ostatniej wędrówce. Julian Dunajewski 
był dzieckiem pokolenia, które wśród walk 
i ucisku nauczyło się nietylko miłować na- 
ród, ale i pracować dla narodu. Owo poko- 
lenie wydało mężów żelaznych i nieugiętych, 
którzy w trudnych warunkach politycznych 
rośli i mężnieli, aby społeczeństwo polskie 
w naszym kraju osłonić przed burzami i zdo- 
być dlań szersze, niż w innyeli zaborach pra- 
wa polityczne. W Reprezeniacyi naszej naro- 
dowej w kraju i parlamencie wiedeńskim zdo- 
był sobie Dunajewski przodujące stanowisko, 
zdobył je przedewszystkiem swoim górują- 
cym talentem i nieugiętym charakterem po- 
litycznym. 5. p. Dunajewski zrozumiał, że 
zakorzeniony w Austryi system rządzenia „od 
chwili do chwili", bez wszelkiego planu, jest 
brakiem wszelkiego systemu, osłabia i demo- 
ralizuje Państwo i społeczeństwo, zrozumiał, 
że wśrod takiego systemu także prawa poli- 
tyczne kraju i narodu naszego są nabytkami 
niepewnymi, nietrwałymi, na których stale 
budować nie można. Jako polityk w Kole 
polskiem i Sejmie, następnie jako austryaeki 
Minister skarbu zabrał się do pracy syste- 
matycznej od podstaw, tak niezwykłej w tem 
Państwie; zbudował silne finansowe funda- 
menty dla Państwa, które mogły się stać 
błogosławieństwem także dla kraja, gdyby je 
rozszerzono następnie na autonomię krajów. 
Niestety nie było danem  Dunajewskiemu 
dzieła tego dokonać, nie było mu teź dane 
urzeczywistnić zasadniczych myśli autonomii 
kraju, jakiej był rzecznikiem, mianowicie 
przeprowadzić w drodze ustawowej zasadę 
odpowiedzialności Namiestnika, a tem samem 
i całego Rządu wobec Sejmu, a przez to pra- 
wnie zabezpieczyć równorzędność Sejmu jako 
ciała prawodawczego z parlamentem wiedeń- 
skim. Na mnie spadł smutny obowiązek po- 
żegnania imieniem Koła polskiego zwłok 
wielkiego męża stanu, który był przez dłu- 
gie lata jego chlubą i na długie jeszcze lata 
po swym zgonie jego chlubą pozostanie. Jak 
Państwo austryackie zawdzięcza Dunajewskie- 
mu utrwalenie swej siły materyalnej a zara- 
zem powagi moralnej i wpływu na zewnątrz, 
tak dla nas jego działalność i pamięć o mm 
pozostaną na zawsze niewyczerpaną skarbni- 
cą, z której czerpać będziemy przykład i do- 
wód, że jesteśmy czynnikiem Żżywotnym i 
dodatnim w Państwie, które umie uznać i 
uszanować nasz byt i nasze prawa narodowe. 
Cześć jego pamięci! 

Imieniem Akademii Umiejętności prze- 
mawiał prof. Kazimierz Morawski, a imie- 
niem Uniwersytetu Jagiellońskiego Rektor 
ks. Gabryl. 

Po mowach złożono czarną metalową 
trumnę na karawanie, pokrytym wieńcami : 
od Rady Ministrów, Koła polskiego, Mini- 
sterstwa skarbu, Wydziału krajowego, Rady 
m. Krakowa i t. d. Przed trumną niesiono 
ordery Zmarłego. Orszak żałobny prowadził 
ks. kardynał Puzyna przy udziale ks. Areybi- 
skupa Bilczewskiego i biskupów ks. Peleza- 
ra z Przemyśla, ks. Nowaka z Krakowa i 
infułata ks. Krzemińskiego z Krakowa. Za 
tramną szedł zastępea Najj. Pana Wiel. 
Mistrz Ceremonii hr. Chołoniewski, syn Zmar- 
łego Stanisław, Radea Dworu starosta tar- 
nowski, z żoną i córką Zmarłego, oraz dal- 
sza rodzina, za nią PP. Ministrowie Kory- 
towski, Ebenhoch i Abrahamowicz, tudzież 
delegacya Ministerstwa skarbu, w skład któ- 
rej wchodzili szefowie sekcyi: Engel, Knia- 
ziołueki i Meyer, radca Globočnik i Gałecki. 

Nadto byli w orszaku żałobnym mię- 
dzy innymi: b. Ministrowie Kazimierz hr. 
Badeni, Adam Jędrzejowicz, Madeyski, pre- 
zydent senatu Trybunału administracyjnego 
br. Schenk, szef sekcyi Wacław Zaleski, rad- 
ca Dworu Rosner, liczni posłowie sejmowi i 
do Rady państwa z Prezesem Koła Głąbiń- 
skim. 

P. Namiestnik hr. Potocki szedł z licznym 
zastępem naczelników władz i urzędników w 
mundurach, między nimi wieeprezydent kraj. 
dyrekcyi skarbu Prokopowicz i radca Dworu 
Fritz. Dalej postępowała generalicya z ko- 
mendantem korpusu Steinbergiem na czele, 
reprczentacya Akademii Umiejętności z hr. 
Tarnowskim, Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
Rady in. Krakowa, a dalej wszystkich insty- 
tucyj miejscowych, jakoteż deputacye różne 
z kraju. 

Orszak przeszedł przez miasto na cmen- 
tarz, gdzie po odprawieniu przez duchowiejń- 
stwo modłów, złożono zwłoki na spoczynek 
w grobowcu rodzinnym. 

Kraków, 31 grudnia. (Tel. pr.) Ze 
Lwowa nadszedł następujący telegram: Koło 
polskie przejęte głębokiem żalem z powodu 
zgonu wielkiego męża stanu, swego długo- 
letniego członka i zarazem swej chluby i 
dumy, żywo współczuje z rodziną i ucze- 
stniczy w jej żalu. Głąbiński Prezes Koła 
polskiego. 


Wiedeń, 31 grudnia. Wezoraj pod prze- 
wodnietwem gubernatora Banku dr. Biliń- 
skiego odbyło się nadzwyczajne zgromadzenie 
generalne akcyonaryuszy Banku austro-wę- 


'gierskiego. W obradach wzięło udział 310! 


akcyonaryuszy. Sekretarz generalny Pranger 
przedłożył wniosek Rady generalnej, doma- 
gający się, aby zgromadzenie generalne upo- 
ważniło Radę generalną do wniesienia do obu 
Rządów podania o dalsze przedłużenie przy- 
wileju bankowego. Z polecenia akcyonaryu- 
szy czeskich radca Cesarski Bondy złożył o- 
świadczenie, że akcyonaryusze czescy nie mają 
nie przeciw temu wnioskowi i bedą za nim 
głosowali. 

Wniosek powyższy przyjęto jednogłośnie 
i na tem posiedzenie zamknięto. 

budapeszt, 51 grudnia. Stan zdrowia 
ministra handlu Kossutha nie poprawił się. 
Minister skarży się na wielkie reumatyczne 
bole. Lekarze zalecili mu zachowanie zupeł- 
nego spokoju. 

Budapeszt, 31 grudnia. W pałacu hr. 
Szaparyego wybuchł pożar, który wkrótce 
zniszczył urządzenie pierwszego piętra. 

Ungvar, 31 grudnia. W tutejszej fa- 
bryce mebli wybuchł pożar, skutkiem eks- 
plozyi rezerwoaru nafty i obrócił w perzynę 
całą fabrykę. Dwie osoby zginęły. Z powodu 
panującego wiatru grozi miastu wielkie nie- 
bezpieczeństwo. l 

Budapeszt, 31 grudnia. (Weg. B. Kor.) 
Skutkiem wyładowania się pradu w podzie- 
mnym przewodzie kablowym do oświetlenia 
elektrycznego, nastąpiła wczoraj wieczorem 
eksplozya na ulicy bulwarowej, nie wyrzą- 
dziła jednak szkody. W kilku ulicach i bu- 
dynkach światło elektryczne odmówiło słu- 
iby; w godzinę potem błąd naprawiono. 

Budapeszt, 31 grudnia. Jako domnie- 
manegosprawcę pożaruw pałacu hr. Szaparyego 
uwięziono lokaja Pinteritza, Miał on z dn. 1 
stycznia być oddalony; sądzą więc, że on z 
zemsty zapalił w piecu silniej, niż trzeba 
było, przez co powstał pożar. 

Zagrzeb, 31 grudnia. (Weg. B. Kor.) 
Komitet z 14 członków byłego stronnictwa 
narodowego kontynuował swe obrady nad 
sformułowaniem deklaracyt. w której zajęte 
będzie stanowisko względem programu bana. 
Wynik tych obrad przedstawiony będzie dnia 
8 stycznia na pełnem zebraniu stronnietwa 
narodowego. 

Berlin, 31 grudnia. W dalszym prze- 
biegu procesu Hardena przesłuchiwano da- 
wniejszą służbę pani Elbe. Slużba zeznawała 
obciążająco dla p. E. Następnie oświadczyli 
rzeczoznawcy, że nie uważają Moltkego za 
człowieka homoseksualnego. Także Hirsch- 
feld cofnął swą dawniejszą opinię. Zamknię- 
to postępowanie dowodowe. Dziś wygłoszone 
będą plaldoyers. We czwartek wygłosi Harden. 
swój wywód końcowy. 

Paryż, 31 grudnia. Izba deputowanych 
obradowała nad budżetem, odesłanym jej na- 
powrót z senatu i przyłączyła się do uchwały 
senatu co do rozdziału artykułów o peryo- 
dach ćwiczeń wojskowych rezerwistów i 0- 
brony krajowej. Kredyt, jaki zawotował senat 
dla tych ćwiczeń, Izba obniżyła o mniej wię- 
cej milion fr. 

Paryż, 31 grudnia. Na zebraniu, w 
którem wzięło udział wielu senatorów z le- 
wiey radykalnej i radykalnych socyalistów, 
poruszono myśl urządzenia komisyi śled- 
czej, w której mają być reprezentowane 
wszystkie przekonania, a to w celu wyjaśnie- 
nia sprawy likwidacyi dóbr rozwiązanych 
kongregacyj. Prezydent ministrów Clćmen- 
ceau wziął udział w dyskusyi i wyraził zda- 
nie, że odpowiednim środkiem do zupełnego 
wyświetlenia sprawy byłaby interpelacya. 
Ostateczna uchwała zapadnie dopiero na po- 
nownem zebraniu, które odbędzie się dziś. 
W uchwale tej będzie powiedziane, że nie 
chodzi przytem zgoła o żaden akt nieufności 
do rządu. 

Florencya, 31 grudnia. Tutejsze obser- 
watoryum stwierdziło wezoraj rano gwałto- 
wne trzęsienie ziemi w odległości 9000 ki- 
lometrów. s 

Sofia, 31 grudnia. Przedłożony wczo- 
raj Sobraniu budżet na r. 1908 wykazuje w 
dochodach 126,983.000 franków, t. j, o 5 
milionów więcej, niż w roku bieżącym. 

Londyn, 31 grudnia. Wczoraj otwarto 
na cmentarzu Highgate grobowiec rodziny 
Druce oraz trumaę. Fakt, że w tej trumnie 
znaleziono zwłoki, jest rozstrzygającym w 
procesie w Sprawie pretensyj, które miał 
Druce do tytułu i posiadłości księcia Port- 
landu. Druce utrzymywał, że jego dziadek 
był piątym księsiem Portlanda i prowadził 
podwójne życie jako książę i jako Druce; 
gdy sprzykrzyła mu się ta rola p. Druee, 
urządził pozorny pogrzeb, podczas którego Ww 
miejsce zwłok miano napełnić trumnę oło- 
wiem. 

Kair, 31 grudnia. Pielgrzymi tureccy 
l egipscy wsiedli na okręt i odjechali do 
Dżeddah i Mekki, mimo niebezpieczeństwa 
cholery; spodziewano się, że uda się ich od 
podróży powstrzymać. 


Udpowiedzialny redaktor : 
ażsm Erechowieeki. 


NADESŁANE. 


Od Ekspedycyi. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Prospekt noworoczny „Śmigusa*ć, 


Caffé et Restaurant 
róg Kościuszki i Sykstuskiej 
z dniem 2% grudnia obejmujemy w vłasnvr zarząd. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 
Kuchnia wyśmienita. Napoje wyborowe. Usługa skrzę- j 


tna. Dobór najpoczytniejszych dzienników i ezasopism. 
Upraszając o liczne odwiedziny prosi o poparcie 


Wo!l'man & Franc. 


The Ewpire Vo posiadu w bież. tygodniu trzy | 
niezwykłe atrakcye: oryginalne zdjęcia "wypadków | 
wojennych w Marokko, wspaniale inscenowaną baj. 
kę o „Ali Babie i 40 rozbojnikach* i ogromną atra- 
kcyę dla dzieci, a mianowicie historyę , „Ozerwonego 
kapturka“ inscenowaną jednak w ten sposób, że czy- 
ni ona także silne wrażenie i na dorosłych, bowiem 


€ E WNE Ba «oronowa waluta. j płacą żądają j 
NE aA , Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr,  =='—  —— 
Iwowskiej Izby handlowej i przemgstowej, | >» » I860poB00xł w.a dpr, 14810 15210 
r "e Ga o Z r. 2050 2147 
Lwów, dnia 31 grudnia. płacą żądają WIĘ 1864 b 100 zł. = 25350 25750 
j walata koron. » mn m 1864 po 50 zł. . . 25350 25750 
I. Akcye za sztukę. GUAM Listy zast. domen AG, po120zł.5pr. 29090 29290 
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 560 --|570 —| | B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
Banku gal. dla handlu i przem. reprezentowanych krajów koronnych). 
po zł. 200 (400 kor.). . . 95 — 165 — i j 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 Austr. renta złota wolna od podatku 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 556 —I561 — za 100 zł. 4 pr.. . . . 411408 11455 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- Austr. renta w wal. kor. wolna od | i 
tem Lipińskiego po A jA A 400 —|500 —| | podatku 4 pr. |. 9690 97:10 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- £ 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 —|410 — STEREO owe 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 9625 9675 
LI. Listy zastawne za 100 kor. - Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne | 
Banku h. g. ; Pr. W. A. wyl. z 10 pr. 0 109 60/110 30 odatku va 100 zł. 4 pr 11530 11430 
Aila prap los w 50 1. © |99 —| 99 70 Kol. (es. Elżtiety za 200 zł. mk. 
» 2. mo 7601 po2d0x © ||04 e | 514pr- (ostemp nkojej . O... Mól 466 
w kraj Aila pr., los w 51 1. = |100 50|101 20 Kol. Cesarza Franciszka Józefa za SEN 
la 4 pr los w 57 L "8 | 95 60| 95 70 100 zł. B%4 pr. . . . . . 11950 12050 
Mow. Prod. gal. siem 4 pr. (pierw. © Kol. Karola Ludwika 1 po 200 zł. mk. 0 WE 
sza emisya) . = | 97 —| = — K eap a, IE wic 
Tow. kred. galie. 'ziemsk. 4. pr. = 0 nów 5 i i E wal. koron. SOE 960 
los w 41%5 lat . . Mes = wolne od podatku 4 pr. 3 ; 
& pr. los w 56 lat. m | 94 80| 95 50 Obligacye pterwszeństwa (kolejowe) 
III. Obligi za 100 kor. z Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10585 -—— 
złocie za 200 zł. 5 pr. . . . R0— —— 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. %. m | 97 80| 98 50| | gol. o 2 z 200, 1000 i > 
Bukow. funduszu propin. 5pr.W.A. 3a (101 —|101 70 5000 zł. 4 pr. 97-30 98— 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) ESR Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 
n » w: waż a > A 50 o0 a ae A W 2 0. 9740 9820 
em Jk — 6 
Eel. kaine to" pr. a | —| 9% 7] | z 17 1886, 4 pre. A z 9775 96:05 
ed a t pr. po 200 kor. śś a Kol. Pok ces, Ferdynanda am. m Kr 
SE A ; 4r.l 4 pre. (sr). . R "15 35 
Pożyczka m. Lwowa h pr. 8% 32 —| 32 W| | Kol. północnej kos irek em. 
= en n» 4 konwen. > 93 3u| 93 70 o 488r, 4 pre. > aa 98-25 99 — 
$ j ; dynan a em. 
IV. Losy. A i AW. ces. Fer l 
7 epe e a a aa 8850 g9 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 96 —|105 -| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
p 
V. Monety % i KA 4 pre. hi NEJ 9775 96:40 
. . ol. północnej ces. Ferdynanda em. 
: é z r. 1898, 4 pre . . . . . . 96— 99- 
Na ać CeHArski . L aio M A Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
ankaka M Ae a 1906 Apre . . . . . . 0095 8840 
100 rubli roseyjskich „Srebrnych BI m A A Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 
"b „ża a MOM ATE A e. md 
marek nie — Kol. paio. Karola Ludwika 4 pr. 9729 98 — 
A Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej z roku 
Kars giełdy wiedeńskiej 1394 4 pr 96.2 
s A * RP NEW T 25 97.75 
j dnia 1907. Kol Koi Rudolfa (Salzkammer- 
"j SSE gut) za 400 marek 4 pr. 113-50 11450 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad AST: "5 9705 97:25 
styczeń-lipiee . 3 8695 #715 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . RZ: 9840 8990 
kwiaciań-naśdziernik . 98:30 99 10 


arar ans WAREZ SAREMA "DOZ EES CZA WH MOZ DONE 


1 


f w inscenizacyi użyto tresowanego wprawdzie, ale pra- 
wdziwego. wielkiego wilka, a rolę „Czerwonego ka- 


pturka“ wykonała młodziutka poskromicielka dzikich 


zwierząt. W ten sposób osiągnięto zupełne złudzenie, 
które potężnie wstrząsa w scenie przedstawiającej, 
| jak wilk rzuca się na młodziutką bohaterkę. Kilka- 
| naście obrazów humorystycznych dopełnia programu ; 
nader ponczającym jest obraz „Pijaństwo i ojeow- 
stwo”, a obraz p. t. „Zakładniezkać, żywo przypomi- 
na sceny z życia Cow- Boyów widziane w Buffalo 
Bill. Program ten spotkał się z niezwykłem uzna- 


| niem publiczności. 


ki drop st ickacyę kapitału 


poiecamy 


497, Obligays funduszu propinacyjnego, 
4% Pożyczkę krajową, 
45], Pożyczkę o. Lwowa. 


| Papiery ia kupuie i sprzedaje esikorzystniej 
Dom bankowy i kantor wymiany 
Sokal i Liliem 


Zlecenia z prowincyi odwrotną po- 
cztą bez daliczenia prowizył. 
ERNIE ZI WIT Ł WTYJUKZONOOCZWE ZKODOKNTAZ. NAĘAT ZARURE KIW 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 


Weg. złota renta za 100 zł, 4 pr. 

„ w wal. kor. 4 pr. 9820 
obi. pr. regul. Cisy 4 pre.. . 143—- 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 189 75 
50 zł. (100 kor.) 18375 


98:50 
147 — 
193 75 
193775 


n 
n 
n n n n 


Utrzymuje na składzie 


czasopisma zagraniczne 


| FRANCUSKIE: 

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean 
5 Journal p. tous, Rire, Sourire, 
| 


aa, Le Théatre, Les Arts, Ja ssis tout, 
Fantasia. 
WŁOBRIE: 
LAsimo, Il Secolo ŻA. 
ROŚSYJSELE : 

Strana, Saut ;humorystyczny), Nowoje 
Wrenin Rus. Prowidnyk, KRuskija 
Wiadormosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE : 

Frys Magazine, Buraad Magazins, 
Wi ide world Magaziue, Cagsels Ma- 
Munsey Magazine, Ainslee 
Magezine, Everybody Magazine, 
Smart Bet. 


Sokolpwi BIGAGĘ RY 
Biuro de SOG 
BWA Pasaż hausmana 3. 


w: yiii W, DAŁ :ze6Ń 


4 ICS 


Koronowa waluta. płacą zadaj 

E. Obligacye indemnizacyjne. 
Kroacyi i Slawonii . 94— —— 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 93:20 94:20 


F. [nne publiczne pożyczki. 
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 = 10275 108:35 
08 


Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 

za 200 kor. 4 pr. . : 9575 9620 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr.. o 100— 10090 
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. ; 9450 95:50 
Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. 97:60 9860 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

SPL. - A REB.| . ODA 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

ron) 4 pr. ="— = 
Poż. serb. prem. "za, 100 frank. 2. pr. 10%3% 108:35 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 18250 18850 


Q. Listy zastawne. Oblig. hipot. 
(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4*/a pr. 


i listy dfużne 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 501 4pr. 95'-- 9570 
A „ bl. prem. zr. 18808 pr. 268.15 27475 
„ 18898 pr. 27150 27750 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 105— 102— 
„ % pr. 96— 97:— 
Gal: ake. b. "R 10 pr. prem. los5pr. 110—  —— 
ASG: los 56 Í. 43/, pr.. 99— 9950 
„ 60 14 pr. „9435 95:85 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9420 95-20 
z 3 z 4pr. los. 4l lat 38-—  99— 
4 pr. stare. . 9735 98:35 
Banku "kraj. "dla Galicyi Lodomeryi 
A'l pr. 513/, lat zwrotne: 100:50 10075 
Banku krajowego oblig. komun. 3 
eimisya 42 tut „la pr. 99:35 10935 
Banku kr. losy 5715 l. za 200 k. 4 pr. 93:50 94-50 
Ausiro-węg. banku 50 lat 4 pr. . 9740 98:35 
P W » 59 latw.k.4pr. 9810 9910 


H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


10.000 m. 4 pr. . 110— Eil— 
Tow. żegl. par. po Dun. "Em. r. 1886 pr. HM%— 113:— 
Lolej lLwów-Czern. alasiy 4 r. 1884 

za 300 zł. 8925 90— 
Kolej swa Czern. z r. 1884 za 300 

zł. 4 95775 9675 
Gal. kol. e wschod. za 100 zł. 4 pr. = —— 
Węg. gl. kol. erm. 1870 za 200 zt. 5 pr. 100:60 10160 

A |. 1590: r 4pr. 9075 —— 

J. Losy (za satute). 
Budaposzteńskie (Basilica) 5 zł.. . 2060 22:60 
Zakład kred. dla handl. i przem. 100zł. 460—  470— 
Clary 40 zł. m. k.. . . 154— 160:— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 96—  98— 
Losy miasta Krakowa 20 s. . eer E a 
Pożyczka miasta Lublany 2 gł. . 66—  70:— 


gui 
ie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 


| 
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aeran 
P 


EE a RESE TE A y AEA BEBE 
Francuzka, otwierając szkołę, przyjmuje 


dzieci w godzinach porannych, 
Zgłoszenia : 'Laurencya Demee, ul. Ko- 


chanowskiego | Nr. > 


„ana ZANE Ea 04 ZIE AAAA BA | M 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 31 grudnia 1907. 


Hotel George'a. 


PP. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola, 
R. Szawłowski z Barysza, A. Kiesler z Dro- 
hobycza, dr. F. Billig z Czerniowiec, Juliusz 
Frommel z Rozdołu. 

Hotel Francuski. 
PP. W. Jabłonowski z Derzowa, Adolf 
Klein z lizkan, W. Duszyński z Kołomyi. 
Hotel Imperial. 


PP. A. Oborski z Krakowa, A. Bogusz 
z Derewlan, K. Kohut z Jaśła. 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Palfy 40 zł. m. k.. 16950 i9550 
QCzerw. krzyża austr. tow. 10 zł... 4375 5075 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 2575 2775 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.. 66—  %— 
Salma 40 zł. m. k. . 224:— 234— 
Pożyczka miasta Salzbur ga "40 zł. 946—  98— 
K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 28875 25975 
Peszt. Banku handl. 500 zi. . . B8L0*— 3820 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 63150 63850 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. 162:50 76850 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 550*— 552 — 
Galie. banku hip. 200 zł, . . . . 565— 566— 
„ dla han. i przem. 200 zł. 95-— 10%— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 40790 40880 
„  Amstro-węg. 1400 kor. . . . 1773 — 1782— 
„n Związku (Unionbank) 200 zł. 548— 529 — 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 238— 23850 
Zivnosteńska banka 100 zł. 239— 23250 


L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 420:— 460'-- 

n akcye zakład. 200 zł. 394— 434% -- 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5200-— 5240-—- 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 416— 426—- 


» Jlwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 555— 55680 
n Lwów- Kleparów -Jaworów lok. 

400 kor.. . 350-— 360 
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk. 975— 985 — 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych 


low. kopalń węgla w Briix 100 zł. 720— 726— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 540— 543— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 597-— 598— 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2400— 2470" -~ 
Schodnicy 500 kor. 4T9-— 452 — 


'Tureek. zarz. tyteniow. 500 franków 40450 40650 


Trifail tow. kop. wegla 70 zł. . . 345'— 248 — 
N Weksle. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— —— 
Londyn za 10 funt. szt. & pr. . 241-55 241-80 
Paryż za 100 franków . . « 95921; 96:10 
Petersburg za 100 rubli 5%/4 pr. — — == 
Niemieckie banki 117784, EE 
Włoskie banki 95-30 96:10 
Francuskie banki —— —— 
Szwajczrskia banki . 36431, 95:60 
0. Waluty. 
Dukat cesarski . 11:35 11:89 
Austr.-węg. 8 pulas złota moneta —'— —— 
20-frankowka . 1915'/ją 191843 
20-markówka . . 38:50 23:56 
Rossyjski półimperyał . ; —* —— 
Niem. banknoty za 100 marek . 11770 14790 
Włoskie PARU za 100 lir. 95-95 96-15 
Rableri 06 6 e: 2:51 2:52 
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Licytacye. 


L. cz E. 1309/6 (7) (11046 2—3) 

Na Żądanie Benjamina Knttina knpca 
z Brodów a względuie Salamona Metha kup- 
ca w Głlinianach odbędzie się dnia 28 sty- 
cznia 1908 o godz. 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 liey- 
tacya realności objętej whl. 82 ks. gr. gm. 
Turkocin. 


Nieruchomość ta wystawiona na licyta- | L. 46.289. 


cyę, jest ocenioną na 9482 kor. 81 hal. 

Najniższa cena wynosi 6821 kor. 88 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skntku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokamenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, prołokoły o- 
cenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
52006. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Gliniany, dnia 28 grudnia 1907. 


(11026 3—3) 
Obwieszczenie 

W celu oddania w przedsiębiorstwo do- 
stawy kulaków z okolicy Dobromila na szu- 
ter konserwacyjny w latach 1908, 1909 i 
1910 w okręgu budowniczym lwowskim na 
koszt przedsiębiorcy Maurycego Korpusa z 
Gródka Jagiellońskiego odbędzie się dnia 7 
stycznia 1908 w e. k. Starostwie we Lwo- 
wie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne kulaków w roku 1908 
dostawić się mających wynoszą za 4810 m? 
kwotę 14.498 kor. 50 hal. loco wagon sta- 
cya nadawczą. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietacn urzędowych, któ- 
rych c. k. starostwo bezpłatnie udzieli, a za- 
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 


we wadyum wynoszące 5°% kwoty fiskalnej , hal., 


poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 


z wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko ; do skutku. 


cyframi, ale i literami. 


Warunki lieytacyjne, które się ni- 


Oferent winien na blankiecie na wła- | niejszem zatwierdza i odnoszące się do tej 


ściwem miejscu podać nazwę stacyi nadaw- 
czych, ofiarowaną cenę jednostkową bez ża- 
dnych dopisków lub zastrzeżeń, wreszcie po- | 
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- | 
zwiskiem. 

Oferty, nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę, zwrócone 


e po terminie licytacyi nie będą oferty 
| przyjmowane. 


Z c. k. Starostwa. 
Lwów, dnia 20 grudnia 1907. 


L. cz. E. 288/7 (7) (10929 2—3) 

-Na żądanie Arona Stierera, zastąpione- 
|go przez adw. dra Dawida Lufta, odbędzie 
się dnia 20 lutego 1908 o godz. 10 przed 
poludniem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 3 licytacya połowy realności obję- 
tej whl. 868 ks. gr. gminy Mikłaszów wraz 
z przynależytościami, składającemi się z 10 
sążni płotu chruścianego i studni. 


Nieruchomość powyższa, wystawiona na | L. cz. E. 1827/7 (3) 


licytacyę, jest ocenioną na 1888 kor. 26 hal., 
przynależności zaś na 75 kor. 


Najniższa cena wynosi 1275 kor. 50 


nz Z Z ZZ ZZOZ Z RZE A O 


nieruchomości dokumenta może każdy ma- 
jący chęć kupna przejrzeć podezas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza, licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZOne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Winniki, dnia 28 listopada 1907. 


(11108 1—3) 
Edykt 

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

i ochrony własności ziemskiej w Limanowej 


7 


odbędzie się w sądzie tutejszym dnia 7 stycz- 
nia 1908 o godz. 10 rano licytacya 1/6 czę- 
ści realności lwh. 11 gminy Krasne Lasocice 
dłużnika Jana Basty własnej. 

Cena szacunkowa wynosi 1058 koron 
50 hal. 

Najniższa cena wynosi 705 kor. 68 hal. 


L. 27282/07 


Warunkilicytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tvejszym Sądzie. 


O. k. SA powiatowy, Oddział II. 
Limanom, dnia 28 listopada 1907. 


(11107) 


Obwieszczenie licyticyi. 


O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Przemyślu rozpiuje niniejszem piątą licytacyę 
w dniu niżej podanym celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa 
według ustawy z dnia 16 czerwca 1877 roku dz. up. Nr. 30 w przemyskiem okręgu po- 
borczym a mianowicie na trzy lata 1908, 1909 i 1910 bezwarunkowo lub też warunkowo 
na rok 1908 z milczącem przedłużeniem dzierżawy na rok .909 względnie i na rok 1910. 


Oferty pisemne opieczętowane i zaadresowane jak nimniej też zaopatrzone w kwity 
kasowe c. k. Urzędu podatkowego na złożone wadyum wydoszące 10 pre. ceny wywołania 
mają być wniesione do c. k. Dyrektora okręgu skarboweg w Przemyślu najpóźniej do 1 


godziny po południu dnia, dzień licytacyi ustnej poprzedzjącego. 

Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi bezwarunkowo nie będą uwzględnione. 

Kwity kasowe opiewające na kaucyę nie wygasłej jeszcze dzierżawy, jak niemniej 
też losy i książeczki kasy oszczędności po myśli reskryptu e. k. Ministerstwa skarbu z dnia 
8 grudnia 1901 1. 72238 jako wadya nie będą przyjmowane. 

Składający wadyum w papierach wartościowych maji w myśl reskryptu e. k. Mini- 
sterstwa skarbu z dnia 17 lipca 1908 1. 10067 przedłożyć spis tych papierów wartościo- 
wych, potwierdzony przez Urząd podatkowy, w którem te papiery złożono. 

Warunki licytacyi jakoteż wykaz miejscowości do powyższego okręgu dzierżawnego 
należących, można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Przemyślu w godzi- 
nach urzędowych, jakoteż w e. k. Nadzorach straży skarbowej w Przemyślu, Mościskach, 


Jaworowie i Babicach. 


Przy lieytacyi ustnej kwit kasowy na złożone wadyrm w Urzędzie podatkowym ma 
być wręczony komisarzowi przeprowadzającemu licytacyę. 


Cena 
wywołania 
od 
mięsa 


Okreg dzierżawny 


1 Przemyśl 155277 


Liczba porządkowa 


się w 
k. Dyrekeyi okręgu 
w Przemy- 


skarbowego 
ślu od godziny 9 rano 


Lieytacya odbędzie 
do 1% w południe dnia: 


c. 


Zauważa się, że okręg dzier- 
żawny dla podatku konsum- 
cyjnego od mięsa Przemyśl 
miasto z przedmieściami do 
I. klasy taryfy zaś inne miej- 
scowości do tego okręgu na- 
leżące do II. klasy taryfy i 

należą. | 


30 grudnia 1907 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Przemyśl, dnia 28 grudnia 1907. 


Upadłości. 


L. ez. S. 4/7 (1) (11057 2—3) 
Edykt konkursowy. 

O. k. sąd obwodowy w Jaśle zezwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Chaji Sary 
2 im. Weimberger, właścicielki realności w 
Gorlicach. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 

6, k. radeę sądu kraj. i przełożonego sądu 
powiatowego w Gorlicach p. Hipolita Smole- 
ckiego, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana dra Michała Blausteina adwokata w Gor- 
licach. 
„.  Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
Uyencyj wyznaczonej na dzień 31 grudnia 
1907 godz. 11 przed południem w c. k. są- 
dzie powiatowym w Gorlicach przedłożyli do- 
umenty, poświadczające ich roszczenia, wy- 
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego ; jego zastępcy 1 przystąpili do wy- 
boru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
Tzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
SOWI z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby ce do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w e. k, sądzie powiatowym w Gorlicach naj- 
dalej do dnia 31 stycznia 1908 a na audyen- 
cyl likwidacyjnej, na dzień 20 lutego 1908 
godz. 1] przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej polikwidowali je i ustanowili 
dla nich porządek. ; , 

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
JAX i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłę przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
Tzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 

dą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działy, 

. . Wierzycielom na audyencji likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
W miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
1 członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
Wyborem inne osoby, swago zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
Zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 


konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Gor- 
licach lub w pobliżu Gorlic, mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa- 
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 17 grudnia 1907. 


L. ez. S. 3/7 (1) (11059 2—3) 
Edykt konkursowy. 

O. k. sąd obwodowy w Jaśle zezwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Jakóba 
Weinbergera, kupea w Gorlicach. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego i przełożonego 
sądu powiatowego w Gorlicach p. Hipolita 
Smoleckiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dra Michala Blausteina adwokata 
w Gorlicach. | 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 31 grudnia 
1907, godz. 10 przed południem w sądzie po- 
wiatowym w Gorlicach przedłożyli dokumen- 
ty, poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tymeza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. t | 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs. zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Gorlicach naj- 
dalej do dnia 31 stycznia 1908, a na audyen- 
cyi likwidacyjnej na dzień 20 lutego 1908 
godz. 9 przed południem w tymżesądzie wy- 
znaczonej, polikwidowali je i ustanowili dla 
nich porządek. ; : ć 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgloszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. >. AR 

Wierzycielom na audyencji likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 801 z dnia 1 stycznia 1908. 


1 


w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
|urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedyńczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej*. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Gorlicach lub w pobliżu Gorlic, mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla 
doręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, 
w przeciwnym bowiem razie na wniosek ko- 
misarzą konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo- 
enika dla doręczeń. 

C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 


Jasło, dnia 17 grudnia 1907. 


©, cz Se Sy O Wa (M) (11058 2—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd obwodowy w Jaśle zezwolił 
na otwarcie kupieckiego konkursu do ma- 
jątku Spółki pod firmą Meilech i M. Pinkas 
Landau w MKopicy polskiej zarejestrowaną 
pod firmą Spółka jawna Meilech i M. Pin- 
kas Landau w Ropicy polskiej, jakoteż do 
majątku osobiście odpowiedzialnych spólni- 
ków a mianowicie Michała Pinkasa Landau 
i spadkobierców błp. Meilecha Landau a mia- 
nowicie : Gizeli, Leiby Pinkasa, Klary, Schmer- 
la, Chaima Sali i Mojżesza Landauów zamie- 
szkałych w Gorlicach. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego i przełożonego 
sądu powiatowego w Gorlicach p. Hipolita 
Smoleckiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dra Leona Milleta, adwokata w 
Gorlicach. - 

Wierzycieli wzywa się, aby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 3 stycznia 1908, 
godz. 9 przed południem w c. k. sądzie po- 
wiatowym w Gorlicach przedłożyli dokumen- 
ta, poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tymcza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby co do nieh spór już zawisł, stoso- 
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie albo w e. k. sądzie powiatowym 
w Gorlicach najdalej do dnia 20 lutego 1908 
a na audyencji likwidacyjnej na dzień 10 mar- 
ca 1908 godz. 9 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta- 
nowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskuteeznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedyńczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Gorlicach lub w pobliżu Gorlic mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
Sarzą konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo .pelnoino- 
enika dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Jasło, dnia 19 grudnia 1907. 


Konkursa. 


LW. 123.224. (11052 2--3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę Dyrektora krajowego szpitala św. La- 
zarza w Krakowie. 

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
: 0 rocznych : pięć tysięcy ośmset (5800) ko- 
ron, prawo do trzech dodatków pięcioletnich 
po ośmset (800) koron, dodatek na mieszka- 
nie w kwocie tysiąc dwieście (1200) koron 
rocznie i prawo do emerytury. — Mieszka- 
i nie powinno znajdować się w pobliżu szpi- 
„tala. — W razie gdyby wyznaczone zostało 


Dyrektorowi mieszkanie w szpitalu, winien 
będzie je zająć w zamian za dodatek na 
mieszkanie. 

Dyrektora mianuje Cesarz na przedsta- 
wienie Wydziału krajowego. 

Podania o nadanie tej posady wnosić 
należy najpóźniej do dnia 1 marca 1908 r. 
wprost do Wydziału krajowego — ewentual- 
nie za pośrednictwem władzy przełożonej 
kandydata, jeśli pozostaje w służbie publi- 
cznej. 

Do podania należy dołączyć metrykę 
chrztu, krótki życiorys, dyplom doktora 
wszech nauk lekarskich jednego z Uniwer- 
sytetów Monarchii austryackiej, oraz świade- 
ctwa i dokumenty, stwierdzające uzdolnienie 
kandydata, dotychczasową jego działalność i 
znajomość administracyi szpitalnej. Warun- 
kiem otrzymania tej posady jest także zna- 
jomość języków krajowych. 

We Lwowie, dnia 11 grudnia 1907. 

Piotrowski. 


L. 2784. (10955 2—3) 

Wydział lwowskiej Izby adwokackiej o- 
głasza niniejszem konkurs na posadę sekre- 
tarza kancelaryi wydziałowej pod następu- 
jącymi warunkami: 

1. Posada będzie nadana za kontraktem 
z trzymiesięcznem obu stronom przysługują- 
cem wypowiedzeniem. 

2. Honoraryum wynosić będzie co naj- 
wyżej po 2400 koron rocznie, płatne w mie- 
sięcznych ratach z dołu. 

5. O bliższych warunkach i szczegółach 
urzędowania udzieli informacyi referent spraw 
kaneelaryjnych, a względnie prezydent Izby. 

4. Kandydaci z zawodu adwokackiego 
mają pierwszeństwo przed innymi. 

5. Podania należy wnosić do Wydziału 
Izby najpóźniej do dnia 15 stycznia 1908. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Lwów, dnia 19 grudnia 1907. 


L. 4754/07 (10893 2—3) 
Konkurs. 

Niniejszem na mocy uchwały Rady 
gminnej z dnia 12 grudnia 1907 ogłasza się 
konkurs na posadę weterynarza miejskiego 
z roczną płacą 1000 koron, tudzież pobora- 
mi opłat za oględziny bydła na rzeź i mięsa. 

Weterynarz miejski jest obowiązany 
nadzorować targi i jarmarki, oglądać bydło 
i mięso w rzeźni miejskiej i przeprowadzić 
rewizyę, ile razy tego zażąda władza, oraz 
załatwiać sprawy blurowe z urzędem tym 
połączone. 

Podania zaopatrzone w dyplom na le- 
karza weterynaryi, metrykę, krótki życio- 
rys, Świauectwo moralności i świadectwo 
zdrowia należy wnieść na ręce podpisanego 
Magistratu najpóźniej do 15 stycznia 1908. 

Posada powyższa zostanie nadaną pro- 
wizorycznie na rok jeden, po roku zadowal- 
niającej służby może nastąpić stabilizacya z 
prawami przyznanemi statutem dla urzędni- 
ków miejskich. 

Magistrat Król. Woln. Miasta. 

Dobromil, dnia 19 grudnia 1907. 


Dr. Owiklicer m. p. 


L. 168767/I1. (11051 2—3) 
onkurs. 

Na posady ekspedyentów przy c. k. urzę- 
dach pocztowych. 

1) W Mizuniu starym z poborami 8 
klasy 6 stopnia i ryczałtem na służącego 
później oznaczyć się mającym i 

2) W Markowej z poborami 3 klasy 4 
stopnia i ryczałtem na służącego rocznych 
630 koron. 

Podania należy wnieść o pierwszą po- 
sadę najpóźniej do 9 stycznia zaś o następna 
najpóźniej do 3 stycznia 1908 do e. k. Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. 


Lwów, dnia 24 grudnia 1907. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. ©. I. 175/7 © (11091) 


Przeciw Władysławowi  Kempnerowi 
właścicielowi dóbr w Dąbrowie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do e. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu przez firmę E. Giełdziński we Lwowie 
pozew o 38128 kor. 7 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono pierw- 
szą audyencyę na 15 stycznia 1908. 

Celem strzeżenia praw Władysła Kemp- 
nera ustanawia się pana dra Gałkiewicza, 
adwokata w Nowym Sączu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Wła- 
dysława Kempnera w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pelnomocnika nie 
zamianuje. 

©. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 


Nowy Sącz, dnia 28 grudnia 1907. 


L. 166.826. 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 22. do 29. grudnia 1907. 


Hpizoocya | Powiat 


Miejscowość | 


Babińce ad Krzywcze gm, i ob. zagr. (21 zagr.), Chu- 


dyowce gm. i ob. dw. (7 zagr.), Szyszkowce (8 
zagr.), Trójca (5 zagr.), 


Jasionów (4 zagr.), Milno (1 zagr.); 

Gniłowody ob. dw. (Ł zagr.), Halicz (2 zagr.), Siół- | 
ko gm. i ob. dw. (2 zagr.); 

Krzywice ob. dw. (1 zagr.), Rozworzany ob. dw. | 
(i zagr.), Słowita gm. i ob. (5 zagr.), Zamoście 


Okno gm. i ob. dw. (11 zagr.); 
Załukiew ob. dw. (1 zagr.); 
Koszlaki gm. i ob. dw. (2 zagr.); 
Żulice gm. i ob. dw. (18 zagr.); 


Kudryńce ob. dw. (1 zagr.); 
Ostrów ob. dw. (1 zagr.); 
Wolica ob. dw. (1 zagr.); 


Kadłubiska ob. dw. (1 zagr.); 


Podlipce ob. dw. (1 zagr.); 


Wileza woła (11 zagr.); 


Bezbrudy (6 zagr.), Kutkorz (10 zagr.); 


Jezierzany (6 zagr.), Konstancya (16 zagr., Pilat- 


kowce gm. i ob. dw. (4 zagr.); 


Horueko (16 zagr.), Hruszów (2 zagr.) ; 
Kopyczyńce (53 zagr.); 
Knihynicze (24 zagr.), Podszumlańce (1 zagr.) ; 


Podwysoka (14 zagr.), Śniatyn (2 zagr.). Wołcz- 


Borszczów 
Brody 
Podhajce 
Zaraza pyskowa] przemyślany 
i racicowa 
ob. dw. (1 zagr.); 
Skałat 
Stanisławów 
Zbaraż 
Złoczów 
Borszczów 
1 Tarnopol 
Nosacizna Mrembowla 
Wadowice Łękawica (1 zagr.) ; 
Brody 
Parchy Rudki Chłopy (1 zagr.); 
Złoczów 
Borszczów Głęboczek (20 zagr.); 
Brody Pańkowce (11 zagr.); 
Husiatyn Horodnica (2 zagr.); 
R Kolbuszowa 
ii Łańcut Sarzyna (7 zagr.); 
wąglikowa Rawa Smolin (4 zagr.) ; 
Tarnobrzeg Chwałowice (5 zagr.) ; 
Tarnów Szynwałd (1 zagr.), 
Złoczów 
Bochnia Cikowice (3 zagr.) ; 
Borszezów 
Drohobycz 
Pomór świń Edo 
Rndki Hołodówka (6 zagr); 
Sambor Humieniee (9 zagr.) ; 
Sniatyn 
kowce (1 zagr.); 
Cholera drobiu | Zborów Urlów (3 zagr.); 
Gródek Milatyn (1 zagr:); 
Nadwórna 


| Wścieklizna 


Dora (1 zagr.), Kamienna (1 zagr.). 


C. k. Namiestunietwe. 


Lwów, dnia 29. grudnia 1907. 


(10571 6—6) 
Obwieszezenie 
dla wychodżców, powracających z Ameryki. 

O. k. Namiestnictwo zawiadamia, że 
powracający z wychodźtwa robotnicy mogą 
w ilości 4.000 do 5.000 osób znaleść z wio- 
sną 1908 roku stałe zatrudnienie przez cało- 
roczny sezon budowlany przy niżej poszcze- 
gólnionych robotach regulacyjnych na rze- 
kach galicyjskich, w zarządzie e. k. Admi- 
nistracyi Państwa wykonywanych. 

Będą to roboty ziemne, faszynowe i 

*kamienne, tak za dziennem wynagrodzeniem 
jakoteż w akordzie wynagradzane. , 

Wynagrodzenie dzienne będzie wynosiło 
1 K. 20 hal. do 2 K. w miare jakosci ro- 
boty i wydatności pracy robotnika, a w wy- 
jątkowych wypadkach także więcej; w akor- 
dzie może zaś pilny robotnik zarobić po 8 
K. dziennie i więcej. 

Przybliżone zapotrzebowanie robotni- 
ków będzie następujące; 

1. w obrębie c. k. Kierownictwa regu- 
lacyi Wisły w Krakowie około 600 robo- 
tników, i 

w obrębie Ekspozytur tego e. k. Kie- 
rownictwa w Szczucinie i Tarnobrzegu po 
100 robotników; 

2. w obrębie e. k. Kierownictwa budo- 
wy regulacyi Soły w Żywcu 150 robotników; 

8. w obrębie e. k. Kierownietwa budo- 
wy regulacyi Skawy w Wadowicach 200 ro- 
botników ; 

4. w obrębie e. k. Kierownictwa bu- 
dowy regulacyi Raby w Bochni 200 robo- 
tników ; 

5. obrębie c. k. Kierownictwa budowy 
regulacyi Dunajea i Popradu w Nowym Są- 
czu 400—500 robotników; 

6. w obrębie Ekspozytury e. k. Kiero- 
wnictwa regulacyi Dunajca w Tarnowie 200 
robotników ; 

7. w obrębie c. k. Kierownictwa bu- 


L. 22.866/pr. 


dowy regulacyi Wisłoki w Dębicy 250 ro- 
botników ; 

8. w obrębie c. k. Kierownictwa bu- 
dowy regulacyi Wisłoka w Rzeszowie 250 
robotników ; 

9. przy regulacyi Mleczki w obrębie 
powyższego Kierownictwa 250 robotników; 

10. w obrębie e. k. Kierownictwa re- 
INE Sanu i Wiaru w Przemyślu 600 ro- 
botników; 

11. w obrębie Ekspozytury c. k. Kie- 
rownictwa budowy regulacyi Sanu w Dy- 
nowie 100 robotników; 

12. w obrębie Ekspozytury c. k. Kie- 
rownictwa budowy regułacyi Sanu w Nisku 
na Sanie i Tanwi około 100 robotników; 

18. w obrębie c. k. Kierownictwa bu- 
dowy regulacyi Stryja w Stryju 200 robo- 
tników ; 

14. w obrębie e. k. Kierownictwa bu- 
dowy regulacyi Swicy w Bolechowie 150 ro- 
botników ; 

15. w obrębie e. k. Kierownictwa bu- 
dowy regulacyi Bystrzye w Stanisławowie 
150 robotników; 

16. w obrębie e. k. Kierownictwa bu- 
dowy regulacyi Dniestru w Stanisławowie 
250—300 robotników ; 

17. w obrębie e. k. Kierownictwa bu- 
dowy regulacyi Dniestru w Zydaczowie 100 
robotników ; 

18. w obrębie Ekspozytury e. k. Kie- 
rownictwa budowy regulacyi Dniestru w Ža- 
leszezykach 100 robotników ; 

19. w obrębie e. k. Kierownictwa re- 
gulacyi Prutu w Kołomyi 100 robotników. 

Roboty regulacyjne wykonuje się w 
rozmaitych miejscowościach, położonych nad 
wymienionemi wyżej rzekami, w skutek cze. 
go wielu robotników| może znaleść stałe za- 
trudnienie w bezpośredniem pobliżu swego 
stałego miejsca zamieszkania. 


| | ministracyi Wydziału krajowegoznaleść około 
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Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 17 lutego 1908 o godzinie 8 rano. ` 
Z Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Tarnopol, dnia 20 grudnia 190%. 


Bliższych wyjaśnień udzelą poszukują- 
cym pracy przy tych robotac podane po- 
wyżej e. k. Kierownictwa i ic! Ekspozytury, 
które przyjmywać będą ewetualne zgło- 
szenia. 

Równocześnie zawiadamia c. k. Namie- 
stnietwo, że według informacy, otrzymanych 
od Wydziału krajowego mogą jakże przy ro- Amortyzacye. 
botach melioracyjnych, wykonywanych w ad- 

G. ZI. T. 84/7 (3) (9826 2—3) 
Amortisirung. 

Auf Ansuchen des Gustaw Neugebau- 
er, k. k. Hofbuchhindler in Prag, wird das 
Verfahren zur Amortisierung des nachste- 
henden dem (iesuchsteller angeblich am 50 
Juni 1906, 3t December 1906 und 30 Juni 
1907 fällig gewesenen, ferner der am 31 
December 1907, 30 Juni 1908 und 31 De- 
zember 1908 fällig werdenden sechs Stück 
Coupons von den 4° Pfandbriefe der 
Landesbank des Königreiches Galizien und 
Lodomerien mit dem Grossherzogtume Kra- 
kau Ser. II. Nr. 4897 über 500 fi. einge- 


10.000 do 12.000 robotników : wiosną 1908 
roku stale zajęcie w sezonie buowlanym. Bẹ- 
dą to roboty w przeważnej zęści ziemne, 
przy których zatrudnia się rootników wy- 
łącznie akordowo, przyczem dziknny zarobek 
w miarę pilności robotnika wha się od 2 
nawet do 5 K. dziennie, średrio 3 korony. 
W małej części prowadzi Wyciał krajowy 
również i roboty faszynowe za wynagrodze- 
niem na dniówkę. 

Przybliżone zapotrzebowaie 
ków będzie następujące: 

1. Budowa lewego wału Wisły (Kiero- 
wnictwo Mogiła) do 500 robotn.ków. leitet. 

2. Budowa prawego wała Wisły od Der Inhaber dieser Coupons wird da- 
Podgórza do Niepołomic (Kierownictwo Pod-| her augefordert, seine Rechte geltend zu 
górze) 500 robotników. machen, widrigens dieselbe nach Verlauf 

3. Budowa prawego wału Wisły od|von 1 Jahre 6 Wochen und 8 Tagen seit 
Niepołomice do ujścia Raby: ihrem Fiilligskeitstage, die bereits fälligen 

a) Kierownictwo w Niepołomicach, binnen der nimlichen Frist seit der Ver- 

b) Kierownictwo w Grobli p. Sierosła- | lautbarung für unwirksam erklärt würden. 
wice do 1000 robotników. K. k. Landesgericht in Civilrechtssachen 
4. Budowa prawego wału Wisły od Ra- Abteilung VII. 
by do Woli rogowskiej: Lemberg den 31 October 1907. 
Kierownictwa: a) Ujście solne, b) Wo- ||_ 
la o. BY p. Zaborów pe 500 robo- 
tników == 1.000 robotników. 

5. Obwałowanie Wisły w powiecie Dą- Kuy ratele. 
| (10508 3—3) 
| 


róbotni- 


browa 1.000 robotników. 
6. Regulacya Biały (Kiercwnictwo w iL. cz. L. VI. 205/7 
Tarnowie) 100 robotników. Ed 
7. Roboty około osuszenia bagien Rze- 
mieńskich 500 robotników. 
8. Regulacya górnej Trześniówki (Kie- 
rownictwo Mokrynów) 1.000 robotników. 
9. Regulacya Błotni (Kierownictwo Wie- 
czorki p. Mosty Wielkie) 500 robotników. 
10. Regulacya Bugu (w powiecie ka- 
mioneckim 100 robotników. | 
11. Regulacya Pustej 
Ohladów) 500 robotników. 
12. Regulacya Pełtwi (Kierownictwo 
Lwów, Wydział krajowy) 1.000 robotników. 
18. Regulacya Gniłej Lipy (Kierowni- 
ctwo Rohatyn) do 500 robotników. 
14. Regulacya górnego Dniestru 800 


Za marnotrawcę uznano Teodora Fłysa 
syna Iwana w Podmichalu 

Kuratorem jego ustanowiono Ołeksę 
Parfamuka w Podmichalu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Kałusz, dnia 11 września 1907. 


L. eż. P. VIme2j? L. VI. 29/6 
Edykt. 
Za marnotrawcę uznano Stefana Baziów 
syna Michała w Podmichalu. 
Knratorem jego ustanowiono Onufrego 
Pierożyńskiego w Podmichalu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 27 stycznia 1907. 


(Kierownictwo (10504 3—3) 


robotników. 

15. Kolmacya bagien Nadniestrzańskich 
1.000 robotników. 

16. Regulacya Wereszycy a lsierawni- 
ctwo Komarno) 500 robotników. 

17. Regulacya Raty (w powiecie raw- 
skim) 1.000 robotników. 

18. Regulacya Tyśmienicy (w powiecie 
drohobyckim 1.000 robotników. 

19. Regulacya Wisłoka i Bielińcy (Kie- 
rownictwo Sanok) 500 robotników. 

Bliższych wyjaśnień o pracy przy po- 
wyższych robotach udzielać będą wymienio- 
ne Kierownictwa budowy, tudzież biuro me- 
lioracyjne Wydziału krajowego we Lwowie. 

Oprócz przy powyższych robotach, mo- 
że znaczna część robotników znaleść stałe 
zajęcie u przedsiębiorstw, dostarczających 
materyały budowlane do robót regulacyjnych, 
lub też wykonujących takie budowle regula- 
cyjne w przedsiębiorstwie. 


W -ę2._ P.-285/% (10505 3—3) 
dykt. 

Za umysłowo chorą uznano Teofilę Za- 
wadzką w Monastersko. 

Kuratorem jej ustanowiono Michata 
Rossowskiego w Kossowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Kossów, dnia 9 grudnia 1907. 


Firmy. 
L. cz. Firm. 563/7 Rg. A. 1. 44 (9991) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 
Do rejestru firm spółkowych Rg. A. 
wciągnięto to co następuje: 
Siedziba firmy: Stanisławów. 
Brzmienie firmy: F. Katzi Syn po nie- 
miecku „F. Katz et Sohn“. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Dom ajen- 
cyjny i komisowy. 
Forma spółki: spółka jawna. 
Spólnicy osobiście odpowiedzialni Fi- 
bisch „tz i Natan Katz w Stanisławowie. 


We Lwowie, w grudniu 1907. 


C. k. Namiestnik: 
Potocki w. r. 


L. Prez. 4442 (18 P/7) 10998 3—3) 
bwieszczenie. 


Pan prezydent ce. k. wyższego sądu kra- F zastępstwa istniejącego zakładu 
jowego we Lwowie zamianował na mocy § | głównego są uprawnieni każdy ze spólników z 
301 proc. kar. dla I zwyczajnej kadencyi po- | osobna. 


Podpis firmy: każdy ze spólników z 
osobna uprawniony jest do pódpisywania 
firmy. 

Dzień wpisu: 11 października 1907. 
©. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział IL. 

Stanisławów, dnia 11 października 1907. 


siedzeń sądów przysięgłych w roku 1908 przy 
e. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu, e. k. 
wiceprezydenta Mieczysława Lachawca prze- 
wodniczącym, a radców Ignacego Nowaka, 
Jana Cybyka, Izydora Mydłowskiego, Kon- 
stantego Mironowicza, Emila Kobrzyńskiego, 
dra Maurycego Morgenrotha i Stanisława Ga- 
łeckiego, zastępcami przewodniczącego sądów 
przysięgłych. 


REZ ZAWSZ 


walne. 


Doniesienia pry 


JUŻ WYSZEDE NOWY 
maja 1907 


ważny od I 
zd 


po 85 hal. za egzemplarz z przesyłką pocztową. 
Główny skład 8. Sokolowski Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach. 


LL LLL COO EEE AT a 


O: pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO- Nie było wybitnego pióra, nie było talentu nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu- malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło- licujących z godnością rozumiejących swe zada- 
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra- 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie- po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
giem czasu į zmianą warunxów, rozszerzając jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol- przygotowanych na rok przyszły: 

zakres działalności swojej na niwie literatury i skiego. W r. 1908-ym nawi:zując szereg poszytów 
sztuki rodzimej i obcej. W prospekcie niniejszym, unikając szum- specyalnych, wydamy numery: 


Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej, zeszyty, poświęcone sztuce 
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i. 


Pim TI ANY IAEN W I WALE pna zw E 


W roku LISOS-ym drukować więc bedziemy: 
Władysława Reymonta Henryka Sienkiewicza nowelę S. Zeromskiego nowelę historyczną 
66 „SĄD OZYRYSA“ rzą i s 
s LATO z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. „IIERU GUŁKIEWOKIEGO 
Świetną powieść Prusa Maryi Konopniekiej nowelę Kazimierza Tetmajera 


m s66 „W GDAŃSKU“ . wW TATRACH‘: 
„Dzieci z ilustracyami K. Gorskiego. 8 


i cykl nowel. 
Szereg valai a = o lal A M ezala navaro 
mówionych utworów noone GABRY ELI ZAPOLSKIEJ. | BOLESLAW PROD szczać będzie KTONIKI Tygodniowe ? age owe ji 
Na rok przySsziy zyskaliśmy prawo reppodukcyi obrazów pierwszorzędnej wartości. 


Nadto w działach literackich, historycznych, | gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od- wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra- 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro- twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- wę na miejscu. 
wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ- pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz Zycie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
pracownictwa sił wybitnych, całemu ogółowi tygodnia. społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
polskiemu znanych. Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
„Chwila Bieżąca”, stanowiąca poniekąd dru- gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego- w druku i illustracyach. 


MW bezpłatnym dodatku powieściecwym drukować będziemy niezmiernie interesującą 
powieść oryginalną M. CZERNEG©: 


„NIKIEEWYWTVR.NKCY CIALA‘ 
osnutą na wypadkach lat ostatnich. a. a; 
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Wielkie wyjatkowe Premium „„ Tygodnika lllustrowanego“. 
dziesiątej ena swego Tygodnik Hu Antoniego Kamieńskiego: 


strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- T © 
(ewolucyonista*, 


wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi- i 
nalne premium. m | 
Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 99 i 


motywów i siłą wykonania cykl kartonów 


" Pp. inałowi, ukaże się w połowie gru- 

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i Li ph | dni. r. bi Latychniia AE 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda- Propaganda |. IE * r ; p 
wnietwu, illustrowanej okładki, osnvł poeta- Crybun uliczny będzie tym którzy złożą całoroczną 
SI v iana y dare ostatnich Wiec dzieci prenumeratę 1908, zaś Prenumera- 
rzec . Lata owe, tak krwawo zapisane ; RE tor k talni T ika II 

a. a orzy kwartalni Tygodnika Ilustra- 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak Walki brałobójcze A 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. men Szpieg pancgo otrzymają „DUCHA - RE- 
SOAN e Brainy a OSETE pzm aiaia 

ędzie do z ; 

do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar- potia pan P a lacza! PAP 
pania się ducha, ponurej, ropświetlanej błyska- Odwiedziny wi źniów ką albumu oznaczyliśmy na 
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 0 45 p r. b. 8 tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy- 
ae W my w db całą mocą duszy — mywać będą pismo nasze zupełnie DARMO. 
wschodzącej już zorzy. „DUCH - REWOLUCYONISTA* w naj- Do an „DUCH e a 
= Na cykl ów składają się kartony następu- przedniejszej reprodukcyi artysty- którą. prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA: 
jące: cznej, nie ustępującej w niczem ory- NEGO nabyć mogą w cenie 5 kor. S© hal. 


Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN- | oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten Imoże być nabyty 
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre- |w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi pa 12 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
numeratorom skompletowania sobie całości: bez oprawy, zaś po 13 kor. w oprawie i 7 serya 8 tomów kor. 7:40 bez 

81 tomów Sieńkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51:40 hal. bez | oprawy, kor. 13 w oprawie. 


Prenumaratę ze Lwowa, Gaulicyi i Bukowiny przyjmują: 


qłówna ekspedycja „TYGODNIKA TLUSTOWANEGO we Lwowie, Pasaż Housman 9. 


(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym 
A. KAMIENSEIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA". 


„. . Kwartalnie . . . . . kor. 6*80 w Galicyi i Buko- Kwartalnie 6 0 o a UD Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom- 
We Lwoyi " Półrocznie. . . . . . „ 18*60 winie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 1440 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3°20; na opakowa- 
Dozmj85 4 A 144 6 „8080 pocztową Rocznie . . . . .  „ 28:80 nie okładki dołączyć należy 40 h. 


" Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie. Pasaż Hausmana 9. 
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego). 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 


petitem 4 halerzy. 
potrzeba zaraz do bardzo 


4000 guldenów pewnego interesu. 7% za- 


gwarantowany. Bliższych szczegółów udziela H. Ka- 
walewska Tarnopol, ul. Szewczenki l. 10. 


Miód potamiał 


deserowy kuracyjny z własnych pasiek 5 kg. twardy 
5 koron 90 hał. „rarytas miodoborów* (gęsto płynna 
patoka) 6 koron 50 hal franko. 


BROSZURKI O MIODZIE DARMO. 
Korzeniewicz, em. naucz., lwanczany. 


Kredyt osobisty 


dla urzędni* ów, oficerów, nauczycieli ete. udzie- 
lają pod korzystnemi warunkami również na długo- 


terminowe spłaty — Towarzystwa zaliczkowe i oszezę- | 


dności — Stawarzyszenia urzędników. Ajenci wyklu- 
czeni. Adresów Towarzystw udziela bezpłatnie 


Centralny zarząd Towarzystwa urzędni- 
ków, Wien, Wipplingerstrasse %5. 

w ogromnym wyborze po da- 
Polecany wnych znacznie zniżonych ce- 
nach i własnego wyrobu ŁÓŻKA składane 
razem z materacem po kor. 24, 38 i 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. Kom- 
letne sypialnie, jadalnie, salony, mebelki 
(A ów etażerki, stoliczki i t. p. 
Schuster i Woczyski 

Lwów, ul. Trzeciego Maja 5. 


Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


POLECAMY : 


Siarkan amonowy z 201/47, azotu; 
Saletrę chylijską; 


L. 98.725 ex 190 


Fosforan wapniowy jako dodatek do karmy dla bydła i drobiu; 
Tłuszcz kostny do fabrykacyi mydła, 

Przypominamy już dziś do wiosennych zasiewów: 
Superfosfaty z gwarancyą składników ; 


Siarkan potasowy — wszystko gwarantowane i po cenach najniższych. 


|. calie. Towarzystwo Aktying dla Przemysth Chemicznego 


we Ecwowie, ul. «n.demichkan L 8. 
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a darmo 


otrzyma każdy 


ES U U A 
i 
| Wspaniały Kalendarz Bociana 
A na rok 1908 
FE zawierający kilkadziesiąt wspaniałych ilustra- kg 
sa cyj, humoresek, wierszyków — słowem istną $ 
ik perłę humoru polskiego F 
WH kio zaprenumeruje dwutygodnik humory- (8 
jj styczny „BOCIAN“ na pół roku ale tylko ję 
El wprost w centralnej Administracji tegoż 
pil pisma Kraków, Zacisze 7, i tam nadeśle 
pólroczua przedpłatę w kwocie 4 koron. Bj 


NE” o"oŚć i piękność. Masowanie twarzy, 
po najnowszym sposobie, przyjmuje ukoń- 
czona z dyplomem masażystka szkoły profesora Jań- 
częko, także i wszelkie masowanie częściowo. Wa- 
Kamieniecka, ul. 


runki listownie lub osobiście. D. 
Balonowa 4. 


Poszukuje się do wynajęcia we Liwowie 


małego domku 
o 3—4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze- 
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Aby wywłaszczyć Prusaków 


z dobrego humoru wystarczy przysłać pół- 
roczną prenumeratę 2 korony pod adresem: 


Redakcya „Lotnych Listków*, Lwów. 
Tylko ten przyjaciel 
przemysłu swojskiego zwalczy skutecznie 
Prusaków, który zawczasu nadeśle półro- 


czną prenumeratę za polską gazetkę prze- 
mysłową w kwocie 2 korony pod adresem: 


Redakcya „Dźwigni* Lwów. 


(11106) 


Ogłoszenie dostawy. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje w drodze pu- 
blicznych ofert dostawę 18 kotłów parowych dla stacyi wodnych. Dokładny 


opis dostawy otrzymać można w c. 


spraw warsztatowych i pociągowych). 


k. Dyrekcyi we Lwowie (oddział dla 


Oferty na wyż wymienioną dostawę, opieczętowane, zaopatrzone napi- 


sem „Oferta na dostawę 18 kotłów 


wnieść do protokołu podawczego c. k. 


parowych dla stacyi wodnych* należy 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwo- 


wie najdalej do dnia 18 stycznia 1908 o godzinie 12 w południe. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 20 stycznia 1908 o godzinie 1 po południu 
w c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie. 


We Lwowie, w grudniu 1907. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


1907. 


Rok IX. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


Miesięcznik literacko-nutowy 
poświęcony celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich 
i zagranicznych kompozytorów. 
Na treść pisma składają się utwory: klasyczne, salonowe, taneczne, wyjątki z oper, 
operetek, oraz muzyka dla młodzieży i dzieci. 
W dziale literackim liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 

Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 
rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże sto- 
sunku. Za granicą rb. 4. Zeszyt pojedynczy kop. 50. 


Premia dla rocznych abonentów : 


a) Bezpłatnie: trzy 


kop. 50 SŁYNNĄ METODĘ LESZETYCKIEGO 


poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop, 25, albo za pół ceny t. j. za rb. 1 
(Na przesyłkę premium kop. 30.) 


Na treść zeszytów skonfiskowanych w kwartale III. złożyły się: Żeleński Wł. 
8 melodye z opery „Stara Baśń". Rzepko Wł. Melodeklamacya i 2-gi krakowiak do Ra- 
eławie P. Lenartowicza. Berger Rud. C'est la vie! Polka-Marsz. Cleve H. Burza. Lan- 
dry A. Improwizacya. Lasson P. Listki. jesienne, Szkic charakterystyczny. Massenet J. 
Białe motylki. Rihowski W. Mazurek i Sinding Chr. Melodya. 

W kwartale IV.: Michałowski J. 2-gi mazurek. Andrzejowska A. Tęsknota. Pło- 
sajkiewicz T. Scherzo. Rzepko Wł. Kolędy. Cleve H. Legenda. Marmontal A. Kartka 
z albumu. Backer-Gróndhal Serenada. A. Strauss R. Taniec z op. Salome i Strauss O. 


Wyjątki z op. Czar Walca. 


Adres redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. 
Agencya dla Galicyi St. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana. 
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 
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Konkurs. 


Prezes Rady nańzcrczej Spółki kredytowej członków 


| Towargsyatwa Wzejemnych Ubezpieczeń w RKrakowie 


rozpisuje niniejszem konkurs na dwa datki pasagowa, które 
będą przyznane przez Radę nadzorczą dwom w r. 1908 za mąż wychodzą- 
cym córkom urzędników będących członkami Spółki a których pensye (bez 
dodatków) nie przenoszą K. 4.000. Podanie wystosowane do Rady nadzorczej 
Spółki kredytowej, z dołączeniem metryki ślubu i dowodu na wysokość po- 
borów, należy wnosić do dnia 20 stycznia 1908 r. na ręce Dyrekcyi w Kra- 
kowie, Basztowa l. 9. 


Kraków, w listopadzie 1907. 


Prezes Rady nadzorczej 


Dr. Konstanty Lipowski. 
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Gtrzymałem 
świeży transport 
HERBATY CHINSKIEJ 


Znakomita w smaku i aromatyczna 


herbata Congo . . . . . . . «i «1 i i i » kor. 3:20 
ń Souochong . . . . . . « . . . . . n F— 
Souokong zbiór majowy. . . . . . . „ 6— 
KAYSOWIESSOKNE CE: «0: -. «+ CWWETEWE z n Ś— 
Wysłtewki z herbat . . . . . . . . « . . „ 260 
Wysłiewki z najlepszych herbat. . . . . . n»n 320 


za pół kilograma. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 


ul Teatralna 3, maprzeciw Kałedry. 


Stowarzyszenie zarej. z ograniczoną poręką. 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 koron wyżej i opłaca 
od złeżonych pieniędzy 50/, z półrocznem oprocentowaniem. 
Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 


Pez wypewiedzenia do kwoty. . . . . . PY W © 500 koron. 
za Ś8-dniowem wypas Ć'zewiem do . e s « « « . . 1000 koron 
za l4-dniowem wypowiedzeniem do . « . » « 1 2 » . 8000 koron 
za 80-dniowsma wypowiedzeniem do . . . . . 5000 koron 


za 60-dniowem wypowiedzeniem do 10000 koron i wyżej. 

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy opłaca Bank procent wyższy 
aniżeli po 5°% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank książeczki wkładkowe. 

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów. 

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym, dostarcza Bank czeki pocztowej 
Kasy oszczędności, 

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 4 do 7 popołudniu z wy- 
jątkiem niedziel i świąt rzymsko-katolickich. 


Myrekcya. 


Kalej lokalna Lwów (Kleparów)- Jaworów 


podaje do wiadomości 
iż przy losowaniu akeyi pierwszeństwa kolei lokalnej Lwów (Klepa- 
rów)- Jaworów, które się odbyło w obseności e. k. notaryusza w 
dniu 30 grudnia 190% roku zostały wylosowane do spłaty nastę- 
pujące numera : 


1124, 1406, 1443, 1503, 1824, 2033, 2180, 2500, 3326, 4001-1 


Właściciele powyższych wylosowanych 10 sztuk akeyi pierw- 
szeństwa otrzymają w dniu 1 lipca 1908 za każdą akcyę 400 K. 
Rada Nadzorcza, 
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Kolej lokalna Lwów (Kleparów)- Jaworów 


; podaje do wiadomości 
iż przy losowaniu akcyi I. Emisyi kolei lokalnej, Lwów (Kleparów)- 
Janów, które Się odbyło w obecności e. k. notaryusza w dniu 30 
grudnia 1907 roku zostały wylosowane następujące numera : 


BA, 149, 559, 267, 912, 1598, 1722 


Właściciele powyższych wylosowanych 7 sztuk akeyi I. Emisyi 
otrzymają kwit użytkowania (Cenussschein) w zamian za wyloso- 
waną akcję. 
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Rada Nadzorcza, 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


” 


